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i£a i Tsieisz milimetr. (6*/i 
szer.) w zwykłych ogłoszę *; i  
gr. 24, fe uaćesłane-u i w ae 
•ir. Zfi, w kfoaiće, repertu 
dział goąpoclarczy, paski w te­
ście gr. TO- po kraniec gr, 50 
potó rigtów'-'-;ra .a pierwszej 
stron i-. ji<% 80, Za jedno słowu 
w drobnych ogłoszeniach yr. 8, 
kupno : sprzedaż słowo gr. 10, 
oiatrvBion;aiut, koreapcśdeiicje 
prywatne za stewo gr. Ł5, dlz 
poszukujących pracy gr. 4. 
Z zastrzeżeniem miejsc 25 prc. 
Zagraniczne s 80 pitoe, drożej,

sprawach przedpłaty, odbiorą
Adres Reoafecji, Administracji 
—■ Teiefon Drakami 14-27,

W y d a w c a i  ! n i .  K u c h ? r s R i .

Sowy Rok we loszeeŁ
W KWIRYN ALE,

Rzym, 2 stycznia. Podczas przyjęcia 
noworocznego w fCwirynaićf sekretarz 
generalny pa-.lji faszystowskiej Ta­
ra tti, w c toczeniu członków dyre­
ktoriatu faszystowskiego złożył rodzi­
nie królewskiej wyrazy hołdu oraz 
gorące życzenia, paczem w rozmo­
wie s Turattim wypytywali się o 
szczegóły dutycza.ce działalności part­
ii. Cała rozmowa króla i królowej z 
Turattim oraz z członkami dyrektoria 
tu była nacechowana jek •. największą 
serdecznością.

U PAUSSDLIN1E30.
Rzym, 2 stycznia. (PAT.). Z okazji 

Nowego Roku dyrektoriat partji fa­
szystowskiej z  Turattim na czele udał 
się do Mussoliniego, w celu złożenia 
mn życzeń. Po przemówieniu Tura h ie 
gu sekretarz administracyjny paitji 
Marnelli wyręczył premierowi księgę 
z zapisami bzfeiików na rok 1927. Mus- 
solirS podziękował zebranym oraz po 
wiedział między innymi;

Nowy Rok będzie szczególnie iafere 
snjący. W roku ubiegłym złożyło 3$. 
państwo korporacyjne, w ciągu zas ro 
ku 1927 państwo to zacznie luńkojonw- 
wltó.1 Rozwiać się bedtie w tec spo­
sób ta gigantyczna próba zorganizowa 
nia wielkiego społeczeństwa mrndo- 
węrG;.ń« podstawfaeh zupełnie innych 
ot] tycb jakie istnieją gdzio indziej, te ­
stera przekonany, że próba ta wypa­
dnie szczęśliiwe. Faszyzm uia przed 
sobą rok inteazywnej pracy. Powiedź 
cje swoim towarzyszom partyjnym w 
całych Włoszech, że tak jak zawsze, 
wymagać będę od nich braterskiej so­
lidarności oraz surowe! i świadomej 
celu dyscypliny.

ś l e d z t w o  w  s p r a w ą  p o d k o ­
p u  POD SKARBIEC POSUWA SIE

n a p r z ó d .
Cl etefonęm od naszego korespondenta.)

Warszawa, 2 stycznia. (O.) W  zwią 
zku ze śledztwem w sprawie włama­
nia do Banku Dyskontowego, areszto­
wano. wczoraj dwóch współwłaścicieli 
iednęgo z. domów handlowo-teehniicz- 
nych, któfzy sprzedali na kilka dni 

'przed wykryciem przekopu cztery 
bomby tlenu dweth' młodym mężczy­
znom. Właściciele tej firmy wiedzieli, 
że bomb?' znaleziono w skarbcu, po­
chodzą z ieh firmy, jednak nie zawia­
domili o tym fakcie władze śledcze.

Badanie zaaresztowanych doprowa­
dziło do ujęcia nabywców tlenu. Nie 
są to wprawdzie bezpośredni sprawcy 
włamania, tein niemniej obuj areszto­
wani pozostawali z nimi w kontakcie. 
Jeden z nich jest inżynierem górni­
czym, drugi technikiem budowlanym. 
Nazwiska aresztowanych trzymane są 
narazie w tajemnicy. :

PERSONAL JA.
(Telcfojjcm od ąasaego korespondenta.)

W erW aw a. 2. styczn ia . (G ) „Exp res 
Poranny*' donosi, że  p .K u d l ,  m ianowa 
ny posłem polskim w  R zym ie , w y je ­
d z ą  dc R zym u  10 styczn ia . W ra z  z 
ram w y jeżd ża ją  pp. Chałtipczyński i  
M ycie lśkL

Z a s t ą p  c a  r e d a K to r w i  n a c g . ;  B r .  R o m a n  I l o r d y s .

Niemcy r o z k J j w u j ą  flotę 
wotenną.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W marcu wykończony bodzie mały

Warszawa. 2 stycznia. (G.) Donoszą 
z Bsilina, że admiralicja Rzeszy nie­
mieckiej przewiduję na rok 1927 dal­
szą rozbudowę floty wojennej. Na »o-

krążowrtik o pojemności 6000 ienr,.
W stoczni w WiiLelmshaifii wszyst­

kie statki wojennej floty niemieckiej zo 
stały przebudowana tak, że maszyny

czątku stycznia zostanie spuszczony na i będą op&lane naftą, a nie jak riotych- 
wodę wielki krążownik „SchtesicHi*'. 1 czas węglem,

..Francuz pozostanie wrogiem oda/ietznym 
każdego Maiara1*.

(Telefonem od naszego korespondenta.]

Warszawa, 2 stycznia. (G). Donoszą ! 
Z Berlina: Zjednoczenia Związków o;- | 
czyźnianych wydało orędzie noworo- r 
czne, w którem zwalcza poetykę poje­
dna wcza w stosunku do Francji. Orę­
dzie jest utrzymane w tonie skrajnego I

szowinizmu i podkreśla jako główka 
zadanie niemiwekiego nacjonalizmu 
watkę z ideą, dążącą do zbliżenia z 
Francją. Francuz — brzmi jeden z nsfę 
pów orędzia — pozostanie wrogiem, 
odwiecznym każdego Niemca.

Papież aprpbule politykę -Brlanda.
1 P^ryż. 2 stycznia. (RAT.) W  tufey 

szycli. 'kołąeh poljtyczuyęh uważają, że 
przemówienie >vygłośżone przez nun­
cjusza papieskiego w pałacu Elizej­
skim z okazji Nowego Roku, różni się 
swą pełną Wagi treścią od zwykłych 
przemówień noworocznych i maże 
znaleśa głęboki oddźwięk w święcie 
katolickim.

„Petit Pansienne" zaznacza, że nun­
cjusz wyraził nie tylko uczucia osobi-^ 
sto oraz korpusu dyplomatycznego

lecz także -da]' wyra?- stanowisku • P a­
pieża, Jawnie aprobiijąccgó politykę' 
Brianda.

„Petit Journal“ pisze:. Nuncjusz wy- 
razif w sposób nader szczęśliwy od­
dźwięk, jaki znajduję w całym świec ie 
politydca zagraniczna, prowadzona 
przez Bnanda., 5 ': ‘ • r,

„Figaru" wyraża zadowolenie z 
tego przemówienia, w którem w imie­
niu narodów obcych 'oddano sprawie­
dliwość rządowi francuskiemu.

Agencja S te fa n ie ^  o traktacie
niosko *nfenti£ckifti.

Rzym. 2 stycznia. (PAT.) Agencja 
Sfefamego komunikuje:

Uwagę włoskich kół urzędowych 
zwróciły różne komentarze prasy za­
granicznej w sprawie zawarcia trakta­
tu włosko-niernieckiego Komentarze 
te odbiegają i różnią się od trzeźwego 
i dyskretnego stanowiska, jakie zaję. 
ła w kwestii wspotfflliimego traktatu 
prasa włoska. Inicjatywa traktatu wy­
szła od rządu Rzeszy. Twierdzenia 
niektórych dzienników angielskich, ja­
koby Mussolini pragnął nadać trakta­
towi szerokie znaczenie polityczne, nie 
odpowiadają w zupełności prawdzie, 
podobnie jak niezgodne z prawdą jest 
twierdzenie, jakoby rząd włoski przed 
stawił był własny projekt traktatu o 
tendencjach politycznych antyfrancu­

skich.
Co się tyczy sprawy podróży Stre- 

semamia do Włoch, to całkiem nie­
prawdziwą jest wiadomość podana 
przez niektóre dzienniki, jakoby mini­
ster odmówił przyjęcia zaproszenia

rządu włoskiego. Zaproszenie takie 
nie było zresztą nigdy uczynione. In­
ne dzienniki angielskie i francuskie v- 
czyniły w, swoich komentarzach aluzje 
do górnej Adygi W rzeczywistości w 
traktacie tym nie ma niczego, coby 
dotyczyło bezpośrednio a nawet po 
średnio kwestii górnej Adygi. Włoskie 
koła rządowe nie chcą wyolbrzymiać, 
ani też osłabiać znaczenia zawartego 
układu. Znaczenie to uzasadniają inne 
czynniki, które należycie oceniła „D. 
dipl. poi. Korespandenz", i które do- 
ceoione zostanie niewątpliwie przez 
prasę obiektywną wszystkich krajów.

Rzym, 2 stycznia. (PAT.). „Popolo 
dl Roma", komntując komunikat ofi­
cjalny Agencji Stefantegc w sprawie 
traktatu arbitrażowegc wloskonisitue- 
ckiego zaznacza, że komunikat ten wi­
nien położyć kres próbom wywołania 
skandalikti, czynionym przez niektói e 
dzienniki antyfaszystowskie za gra­
nicą', • | * "'w •*» f f c  _

mm
Berlin. 2. stycznia. (PAT)’ Po przy- 

jjejoiu lccffpusu dypłoimaitycźiimk rwe-
zydent Flandenburg udzielił posłacba- 
niki kanclerzowi Mąrarowi- Kanclę«z

wygłosi! przy tein przemówienie, 
którem wskazał na poprawę trudu 
sytuacji gospodarczej Niemiec, jaka z 
znaczyła śię w roku ubiegłym. V 
dziedzinie polityki zagranicznej — 
wH kanclerz — Niemcy uzyskały 
leżny szacunek ze strony zagranicy 
raz uwzględrłienie swoich łnteresót 
żywotnych, w szczególności stosun-e, 
do b, państw wrugich oparty zostd 
na coraz bardziej utrwalających si 
podstawach -wzajemnego popozumS: 
nia i rwnoiiprawnienia. Opróżuiea. 
strefy kolońskiej, wstąpienie Niemif; 
do Ligi Narodów, poiączor.e z uzysk 
niem stałego, miejsca w Radzie Lig 
i przyrzeczenie wycofana organó 
kontroli wojskowej są etapami postę 
Pu na tej drodze.

Cały naród niemiecki skupia się co 
raz bardziej w dążeniu do odzyskania 
przez Niemcy ich dawnego stanowy 
ska, przy pomocy polityki, opartej u 
pokojowem porozumieniu oraz na po 
szanowaniu narodowej godności.

Odpowiadając kanclerzowi, prez> 
dent Hindćhbnrg podkreślił, że ponii 
rui pewnych postępów, jalde rok ubie 
gły przyniósł w polityce zagraniczne], 
pozostało jeszcze w  tej dziedzinie bart 
dzo wiele ważnych rzeczy do spełnie­
nia, których realizacja nastąpić winna 
W ibku nowym. .W pierwszym rzędzie, 
musi być .uzyskane, zniesienie diftipafc;'

: celem umożliwienia Niemcom kontynu­
owania ich pokojowej pracy, \V zakrt 
sic pelityki wewnętrzpej raj\vażnieisz- 
zadanie polega na pokonaniu kryzys 
gospodarczego, którego najdobitnie: 
szym wyrazem jest olbrzymie bezro­
bocie.

NIE RYL O ZAMaCWI NA PRIMO 
RIWERF. '

Madryt,. 2. stycznia. (PAT) Dzieci 
ki zagraniczne podały w ostatni 
dniach wiadomość w spiawie rzeko 
go spisku na krok Alfonsa oraz 
Primó de Riwere. W związku % t 
Agencja Fabra stwierdza, że wszy 
kie te pogłoski są całkowicie bezpoć- 
stawne.

ARESZTOWANIE SZPRiGA.
Londyn, 2 stycznia. (PAL). Pisma 

tutejsze donoszą z Essen, że areszto­
wano tam pod zarzutem szpiegostw 
Niemca Luaną, urzędnika fabryki Kru 
pa, Aresztowanie nastąpiło w chwY 
kiedy Luaii wsiadał do pociągu jadą': 
go do Paryża. \ ■ • . a

TAJNA GORZELNIA.
Kraków, 2 stycznia. (PAT.). Wiad;; 

kontroli skarbowej krakowskiego Ur .ę 
du akcyz i monopoli wykryły \v mie­
szkaniu Abrahama Gruenberga przy 
ni. FauMskiej tajr.ą gorzelnię, prowa­
dzoną na szeroką skalę, aparaty 
maszyny skenfiskowano. Aresztowano 
trzy osoby, których nazwiska są trzy 
mane w tajemnicy ze wzgiędu na to­
czące się śledztwo.

PAMIĘTAJMY O CELACH f aYYDA- 
NIACH TOWARZYSTWA SZKOŁY 

LUDOWEJ.



osika stasi&t ovs9n.
Stenfedawów, 30 grudnia.

więto inłódsieży rękodzielniczy}, 
ta 10 bm. odbyło się uroczyste po- 
?ęęoftje sztandaru To w. młodzieży 

ękodzięlnic^j „Jedność". Po nakożeń 
stwłe w kościele parafialnym, zebrali 
się uczestnicy w lokalu „Jedności**, 
gchie nastąpiła uroczystość wbijania 
gwoździ pamiątkowych. Rp przemó­
wieniach p. wojewody, prezydenta m ia 
sta, dyr. Cebuli, p. Dąbrowskiego, ks. 
Kuintnera i ks. Waligóry ze Lwowa, 
który odebrał równocześnie przyrze­
czenie dochowania wierności ideałom 
Iow . z rąk zgromadzonej młodzieży 
rękodzielniczej, nastąpił wreszcie uto- 

i podniosły moment wręczeniu 
daru przez przewodniczącą Ko- 

p. Chowańcową, poczerń wbi- 
Swaździ przez delegatów insty- 

i towarzystw. Wieczorem o fi-tej 
się uroczysta Akademią z prze 

ni p. r. Weissa i odpowiednio 
programem muzyezno-wr>-

Kopcsąc to krótkie sprawozdanie, 
sposób nie wspt minąć o tych, któ- 
. głównie przyczynili się do tego, 

ta placówka pracy kulturalnej, reli- 
i narodowej wśród młodzieży, rę 
Inicrej tak pięknie się rozwija, 

dzit! ci pracując 113 tym tak nie- 
ręcznym ■ i dotychcza, zaniedba-' 

terenie, zapisali, się wdzięcznie w' 
:i społeczeńst wa Stanisławów - 

iego. które pamięta dobrze o tera, 
kio doniosłe znaczenie posiada praca 

dla przyszłości polskiego niieszezań 
wa i rzemiosła, a więc i grodu na­

go. Do nich należą przedęwszysr- 
pp. Skowrońscy, ks. Kummcr, 

f. Jasiński, inż. Richter, Zjednocze- 
e Mieszczan z prezesem p. Dąbrow- 

i tylu tylu innych, którzy od cza 
do czasu dopomagali „Jedności'' w 
zbożnej pracy. — W  czasie zimy 

kfi 1926 zorganizowano przy „le- 
Uniwersytet powszechny, na 

którym udzielać będą najprymitywniej 
szych wiadomości z różnych dziedzin 
więdzy nauczyciele tutejszych szkól 
średnich, oraz kilku innych panów' z 

\;ród świata prawniczego i lekar- 
"ego. Aparat cały już jest gotów, 

ak że już w pierwszych dniach sty- 
rozpoczną się systematyczne wy

Wystąwy obrazów. W  poprze- 
ern naszem sprawozdaniu z wysta- 

obrazów w Kasie Oszcz. wypadło 
pomyłki zecera, nazwisko p. 

Jasielskiego, członka Komite- 
organizaeyjnego W y s ta w y ,  W -or.

■ <r*kł---

£ J^SŁOWO POLSKIE Kr. 5 5 inią 4 stycznia 1927,
•t

l i  fo tp M ? młodzii
psipa#,iiie-8t’ 19 ssłiiiBi sslófe frtiRlA p  

mmum K&ratsdBBi iwisiip.
swego istpiftrńą, cg?ąiitin użytec^agści 
utrwaliły opinję władz o swej potrze- 
bie (gorącym ich rzecznikiem by}, nls- 
zapomnianej pamięci kurator Sobie­
ski), ciesząc się ich poparciem j uzna­
niem,, a kręgami swej organizacji obej 
mu ją coraz' szersze warstwy rodgidicl-

Zadanb, jakie rozwój życia współ­
czesnego i' interes Państwa stawiają 
szkole polskiej w ćrfjbudowunsp Ojczy 
Żule, powołały do Iżycki instytucję 
Kół Rndzicielskich jako organizację o 
jak najszerzej pojętych celach opieki 
nad młodzieżą, lecz niemniej reprezen 
tulącą opinię. rodziców wobec władz 
szkolnych w sprawach dla szkoły 
ważnych, a przez to samo w budowie 
i rorwoin tej szkoły, współtwórczą.

Najpiękniejszy rozkwit i świetne 
okresy rozwoju były zawsze wyni­
kiem ■ współdziałania i . bezpośredniej 
inicjatywy szerokich sfer społecznych 
bądź też jednostek wy szły ch ? lona 
tych sfer.

Odrodzenie szkolnictwa dokonywa­
ło się stale na liuji uświadomienia 
ogółu o celu, potrzebach i zadaniach 
szkoły, która 'wiana być emanacją dą­
żności i pragnień społeczeństwa,, budo 
wuną przy jego pomocy twórczej i 
materialnej.

Tę rolę Znaczenia czynnika obywa­
telskiego w życiu szkoły, obecne jej 
losy i przeobrażanie, któremu ona 
ulega, wydzwaniają każdej chwili, 

pouczając, za razem, że szkołą zawsze 
będzie i musi być taką, jaką chce ją 
mieć społeczeństwo, które na bieg 
jej ..rozwoju winno mieć wpływ drogą 
współpracy 2 • naturalnymi jej kiero­
wnikami tj. władzami sakoluemi i 
ich przedstawicielami.

Oddajemy szkole to, co mamy run* 
droższego, tj. nasze clzdeei, lecz szkoła 
sama w ramach swego ustroju nie jest 
w stanie spełnić swego zadania, jeśli 
szerokie stery rodziców i . opiekunów 
młodzieży nie staną z nią do wspólne­
go warsztatu pracy, aby dopomóc jej 
do osiągnięcia celu, który jej wyzna­
czają, tj, do wychowania zdrowego 
fizycznie i moralnie a świadomego 
swych obowiązków wdbec Państwa 
obywatela.

Tej ideologia i tymi zadaniom służy 
organizacja Kół Rodzicielskich przy 
szkołach jako czynnik współpracy z 
kierownictwem i gronami nauczyciel- 
skiymi w dziele wychowania i kształ-. 
cenią młodzieży oraz opieki nad nią 
w życiu szkolnem i poząszkclnem.

Powołane do życia aopjsro w cza­
sach ostatnich, zdały już dziś Koła 
Rodzicielskie, mimo niedługiego czasu

skie .i wprzęgają ję dp warsztatu opie­
ki uąd szkolą, jej potrzebami i życiem 
młodzieży.

Lecz na tein nis koniec. Rozkwit 
Kół Rodzicielskich i ich konieczność 
zrodziły zadanie nowe: stworzyły po 
trzebi zrzeszenia Kół Rodzicielskich 
w jedną organizację ogólną celem sleo 
ordynowania akcji społeczeństwa w 
kierunku krzewienia na gruncie ide­
ałów narodowych i. obywatelskich
zdrowych zaisart wychowawczych i 

silniejszego zespolenia rodziny i 
szkoły w imię spełnienia tych zasad.

Organizacja taka, do której przystą­
pienie zgłosiło dotąd 12 Kół Rodziciel­
skich, istniejących przy średnich szko 
łach lwowskich, łpż powstała i jako 
pierwsze swe żądanie wytknęła sobie 
powołanie do żyęia Kół Rotjżlefeląkich 
w tyeli nńejscowośęi&ch i szkołą cli tm 
obszarze Kuratorium Okręgu Szkolne 
go lwowskiego, gdzie one do tej po­
ry nie istnieją.

Mn powstać zatem jedną wielka 
sieć Kół Rodzicielskich polskich 

szkół średnich państwowych i prywa­
tnych, której organem będzie Zrzesze­
nie tych Kół z siedzibą we Lwowie, 
ma powstać jeden sejm rodzicielski, 
dbający p życie szkoły i młodzieży, 

'baczny na jej potrzeby 1 współpracu­
jący z jej kierwujkami w dziele wy* 
chowania.
. Niech więc bezwloczuie przy węzy 
stkich szkołach średnich powstaną 
zorganizowane Kołai Rodzicielskie, 
pełne troski o szkołę i młodzież, świa­
dome celu swej pracy uzgodnionej z 
tyrni, którym los zlecił tej szkoły kic- 
rowakSwo.
Komltpt organizacyjny %t..reszania Kół 
Rodzicielskich polskich szkół średnhći

K ażda Q SW Bl..^|ibW N ia 
m p t o  p r g w t f B i B r y | g  

dwutygrilniM  ^ s a s

państwowych i prywatuysji we Lwpwin 
niż- Fryderyk Dlurn, dr, Stanisław 
Kiodnicki, Men ryk Peloząrski, Zofją 
Kamińska, Manię Smulikowska, Jan 
Manz, dr. Stanisław Kossowski, inż.

Rauohbergsr, Jaicób Solak..

WiUŁULŁ»»6S!BSHB=SH-Sra

ły.*n“ lata pracy i —: biada temu, kto 
zlekceważy sobie konieczność wypo­
czynku. Afryka się zemści rm śmiałku 
Afryka rzuci nań hufce złych demo­
nów, a tę zburzą w niru wszystko, jak 
pleśń zamienia drzewo w próchno, za­
kłócą mózg człowieka niezdrcwęmi 
myślami, które doprowadzić go mogą 
dp szaleństwa, furii, a nawet krwawej
zbrodni.'

W jakich warnnkąęh ciągłego niębez 
piccznego obcowania z czyhającą cho­
robą i śmiercią, pracują tu francuz?.

Zwykle ludzie, nie znający Francu­
zów dostatecznie głęboko, powtarzają 
utarty frazes o tern, żo są oni marnymi 
kolonizatorami.

Tak jostl Z punktu widzenia baz 
względnego eksploatowaipą barwnych 
ludzi, wyciągania i wybijania zysków z 
koloni], Francuzi są słabi,

Lecz twierdzę, że w tym okresie, 
gdy ludy barwne energicznie zażądają 
od białych uznania swej samodzielno­
ści etnicznej i społeczno-państwowej, 
co będzie końcem kolonizacji europej­
skiej, — Francja fędńak będzie jeszcze 
przez czas dłuższy posiadała swoja ko­
lonie afrykańskie.

Wychodzę w tej kwestii z tego za­
łożenia, że francuska administracja sta 
ra się o wzajemne zrozumienie się bia­
łych i czarnych na podstawie stopnio­
wego przyłączenia czarnych ras do 
kultury i światopoglądu europejskiego. 
W tym celu zakładają w swoich kolc- 
niacn szkoły powszechne I fachowe \

ń
peświęecuy zdiowiu ! wy- 
Chowaniu dziecka do lat Trififh

^  1 1
iasfm. .W sFtaów a,

35. Konto P,K 0. Wr. i

I sslej PeSskl,
#  Kraeh . „chcł»kowy‘h ..

■Święta, g o ż e g o  NaiQdiiąiai.iią dlą ,ę (» h lr  
k arg y  w arszaw sk ich  b y ły  w  sk u tkach  
fca ta stro f alne. O p rócz  zaw od ow ych 
ehrńnkarzy, k tó rzy  y o ro c jn ię  sprpwjz- 
dząją do sto licy  po .kilkadziesiąt ty ­
s ię cy  św w rków ^-w  r. b. .do spekula­
c ji  „choinkow ej'* rzuciła się ą i^ c spe- 
kuląiwów przygodn ych. W szystk ie , 
p lace  w W arszaw ie  były elipitr-cariu 
zaw ąlone i rzecz; naturalna, '/A ani je ­
dnej trz e c ie j części nie sprzedano. — 
ęhr>jntfa>rze, a zw łaszcza  spekulanci 
p rz y g o d n i,' k to rzy  ca le  sw o je  o s s rz ę -  
diTośei ulokow ali w ebo in k scK  zban­
krutow ali.

W wigilię w itc^ o rem  w sz y scy  c !:c -  
ijłk ąrzs  porzucili p lace sv raz z  fow ą- 
rcm , z  k tó rym  obpcr,ię M ag istra t mą 

■ kłopot, gdyż musi go z p ląców  usu­
nąć. P r z y  T e j okazji w iele  rodziiu zdo­
ła ło  'się zao p atrzy ć w  chciuk.i bezpła­
tnie.

#  Komitet prasy poRktej i
; Komitet polski poroammemą PU 

sy  polskiej i runtufrsjęiej w  Warsza­
wie, Bracka & kmuurńknje, że na pod- 
stav,rje statutu, pchwaicnego na ken- 
fereucii miołnomocnionyclt przeiistawi- 
cieli organizaeyj dziennikarzy pol- 
skick i .rumuńskich, jąka odpylą się w 
Galacu \y dniach 6. do 9. rpają 19?5 
r- - -  zarówno w fcń:.kąreszc;e ją,k i w 
Warszawie z& ęzę fy  dzLMiaD.śń Konik 
t t fr  P- R, P. (prasa rumuńską i pol­
ska), których zadaniem jest czuwać 
nad zhl%Kiem :®'mj| publicznej Pol­
ski i Rumunii przez 'współdzuLme z 
prasą.

PrzX'WQdfds.?ącym Komitętu P. R .P  
w Warszawie jssfc p. red. Mąrjan 
Grzegorczyk, członkiem - sekmtar #m 

p, red. Stan. ją r te łw M  Diąro Komj- 
ofcu mieści się w siedzibie To w. Li- 

tęratów L Pplskich 'erą?
„Informacji Prasowej PąlskJej'' w War 
szawL przy ul. brackiej Nr. S (Teł. 
U\ .-53).

A. OSSENDOWSKI. 45)

i$% 1 psdriif.
Ciąg dalszy.

XIV.

Życls 1 praca >,białych**.
Na wrogiej ziemi podzwrotnikowej 

rancuskiej Afryki, w'śród czarnych 
zezepów i dzikich zwierząt, pud gore- 

cem słońc cm w gorących oparach dżim 
prowądzi cy wilizacyjną prącę około 

fócli tysięcy „białych". Śą tc Fran­
ki — urzędnicy, koloniści i kupcy, 
iląledwie dwa tysiące pośród niemal 
iesięciu milionów Murzynów. Nale- 

y sobie dobrze zapamiętać te dwie li­
czby.

Mniej więcej do dwóch lat może bez 
narrue przeżyć w tych szerokościach 
geograficznych biały człowiek, poczcm 
powinien odjechać na 6-—8 miesięcy do 
"urepy, aby wytchnąć i do równowa- 

doprowądzić cały swrój organizm, 
znużony, znękany, powiem więcej — 
rewoliowuiny.
Sześć miesięcy spędziliśmy w klimą- 

ie zachodniej Afryki francuskiej, roSj- 
:;my tam duże wysiłki fizyczne, lecz 

nic oddziałało to na nas bezpośrednio i j 
• halyduałastowo. Mogliśmy i możemy 
fizycznie, wytrwale i długo, pracować 
imysłowo i imęśnipwo, a jednak mamy 
'ciąż jakieś dziwne uczucie czegoś 
snormałnego. co zachodzi w naszych

organizmach, wytrąconych z „równo­
wagi fizjologicznej**.

Prawdopodobnie, właśnie tak powi­
nien się czuć człowiek, któremu odcię­
to nogę lub rękę,' a który powoli za­
czyna się przystosowywać do nowego, 
innego krążenia krwi i do innych ru­
chów.

Najwidoczniej, wszystkie organy we­
wnętrzne zaczęły u nas funkcjonować 
w Afryce inaczej: serce, wątroba, śle­
dziona, nerki, płuca — i teraz, gdy po­
wracamy do zwykłych, normalnych 
warunków, nie mogą one odrazu 
przyjść do zupełnej równowagi.

Cóż dopiero czuć muszą francuscy 
koloniści po dwóch latach, po przeł­
knięciu ogromnej ilości chininy, ekstra­
ktu orzechów „Kola", Salolu, etc.

Ciągle teraz słyszymy wykrzykniki 
zdziwienia:

— Ależ wcale nie opaliliście się w wa 
szej Afryce.

Słońce podzwrotnikowa, przynaj­
mniej z zwiedzonej przez nas części 
czarnego kontynentu, powoduje wśród 
białych ostrą anemię, szczególnie zaś 
u kobiet i dzieci, które maja blade, prze 
zroczyste twarze, drżące ręce i usia 
Bakcyle febry, te nieuniknione, aczkol 
wiek nie zawsze się objawiające wy­
raźnie zarazki, trujące 'Europejczyka, 
wpływ chiny j jadu gryzących rmich i 
pająków, powodują głębokie znisz­
czenie organizmu, rozkładając w nim 
kraw i zatruwając go.

W takich warunkach upływają „bia- J

wypuszczając z nich lekarzy, wetery­
narzy, akuszerki, nauczycieli, telegrafi­
stów, techników, kandydatów ną urzęd 
pików i wreszcie robotników kwalifi­
kowanych. Wszyscy si „nowi Murzy­
ni", rniraowoji nawet podnoszą poziom 
zapotrzebowań życiowych swych ro­
daków, co jest najkepi eczrńejszym po­
wodem do przyjęcia Zewnętrznej kul­
tury materialnej, a więc ao rocwojn 
handlu i przemysłu i do giębokicu 
zmian socjalnych przy pomocy czynni­
ków tubylczych.

Widziałem' rezultaty takie] polityki, 
bo już w niektórych wsiach murzyni 

' fachowcy wprowadzają do życia czar 
nych szczepów nieznane dotąd przed­
mioty codziennego użytku, juk nąprzy- 
klad meble, tkaniny, wozy, pługi i ró- 
żre narzędzia w rodząju pjł. uehli ftp.

Nauczycielstwa piarpyóslcie, uświd- 
doiniaiąc swoich wychowańców w kwa 
stjąch postępu cywuizacyjsęgo w Eu­
ropie, hr.d?: w nich pociąg, do nauki i 
kulturalnego rozwoju, ’

Medycyna jednak czyni najwięcej. 
Skierowana jest cma na ulepszenie hv- 
gjenicznych warunków życia murzy­
nów, :ia walkę z degeneracją | wymie­
raniem, a szczególnie pa zmniejszenie 
wypadków śmierci wśród dzieci, do­
chodząc dp znakomitych wyrtikójw.

Jako przykład 'wpiyyni medycyny 
na polityczną psychctogję murżynów 
wskażę jeden wypadek, którego |wlad 
kiem byłem podczas odbytej podróży.

(& 4 y ,
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czajnie, drugi wzruszał ,ią znowu. Raz naprzykład zajęła się 
bardzo łomem Kriegerem; synem naczelnika sądu w ZoUap- 
psllhuf. Miaf bardzo piękne, piwne oczy, długie, ciemne rzęsy 
i policzki, koloru brzoskwini. Ale wszystkie fe miłostki, wy­
dawały się jej śmieszne dzisiaj. To były epizody [tylko i nie 
miały nic wspólnego zc światem oddania się...

Nagłe powstanie i władczość tego nowego uczucia, niepo­
koiły ją. Ale równocześnie odczuwała wielką radość. Kochała 
przecież tego człowieka, którego postanowiła zdobyć! I za­
śmiała się w poduszki łóżka. Nie uskarżała się na [tę psycho­
logię. Jeszcze, wczoraj uważałaby za nieprawdopodobną Jaką 
burzę uczuć. Burza przeszła, przepłynęła, jak orzeźwiająca 
kąpiel i zmieniła ją. Tylko nie rozmyślać nad tern —  na miłość 
Boską, nie chciała, bała się tego. Toby najmniejszego sensu 
nie miałc. Kochała go. To co jest wiecznie ludzkiem, znowu 
zwyciężyło.

Kiedy kończyła, już toaletę, zapukał Gheyti.
— Balio — zawołał przez uchylone drzwi — fu fiberhard 

Pytam uniżenie, czy zechcesz pójść ze mną na spacer?
Wpuściła go do pokoju. Odprawiła szybko Bicky i objęła 

go za szyję.
— Ty rozbójniku mój — powiedziała drżącym głosem, 

nadstawiając usta. — Pokaż, jak ty innie kochasz?
Ujął ją w ramiona i uniósł znowu w górę, jak wczoraj,..■ 

Ale broniła się, a twarz jej okrył silny rumieniec. Pocałował 
ją czule i ostrożnie.

— Tak, jak ty mnie kochasz — odpowiedział. — Trzeba 
przecież równowagę zachować.

— Jesteś bandytą? — zapytała znowu. — Kapitanem roz- 
bójniKów? Złodziejem?

— Wszystkiem, czepi tylko zechcesz. Ale twoim jestem.
— I pozostaniesz nim?
— Spodziewajmy się najlepszego — odpowiedział, śmie­

jąc się.
- - - Słuchaj, ja zazdrosną jestem, groziła mu. A w Nowym 

Jorku, tyle ładnych dziewcząt....

ąjzpfspBu B]mip :au/ao<I pAq zs3>zotu qox ntnift i ■óuoioaj 
BSjtóttbjqBjq. oAąopz Aqu b u  a r a ^ f l i a ^ ś f  sraui obtBcBijpo
‘OAąsdPItS Of>iiOI.Vi BJUipdOCl 3Z ‘©IS BU0q9ZJd BUO f3Ip|5I AV ‘&l 
-IA\q0 BU HIB3I3Z0 jbuSBld O^jAj OSO], Bt y  'AJB^f pBU 3JUBA\
-o jT a n iją n z  p s o / A ’] ? c a :  inAąfGUU o jti o tz b j  u i p p i  / a  3?  ‘o S s}B [p  
oj. y  'A z a jB ?  s t u  u i3 j  b u  iu i  o ju  3 j y  ‘b i o s i i d  o q |B  ‘l u n o j ą  p ę o .A iip  
- 31/AEiAS s j a o s  y A zjy iuŁ A //, tu A ą iB is n u i ‘z su A W isp o tl o u iu i  A j s i n  
-Bk *njnasoauz uiAjj a  —  dis ppęui jep ąo  urAąApo -bujAui ?3fu
-AOJ JS9[ Bj Bf03pp3Q ‘aUIBSpUtt. ©p&tod B ‘©UjbjjSAI jS3t GAAOfg 
■AV9jq3j3 q3AnfBZ0AAVZpBU 3IU3ZpBUIOZSBU AąApS >[Bf i&JUZO
-AłBtttBip cpBusz jurzją o x  — ■fAzjęjAod — Ajitua^ —

•puBuoiuTEJ jAzsraJZM. ąjojpna^  
•Ajsum iBj^ppzoAw zsaizp

-yq — 3iqosc isąuny jBizp&UuOlpo —  oBp^ętu
•feoei&ioAAis dis ajUB?e ‘pęopss 

-AzJd 5A ęApaijj azozsaf ©z ‘{faizpBu ApSra iobij ©n: Auog&p 
-Am.?, z jy  ’Iu3?bpAMZ 1 Aoz&joAakz apaiM? be bfBAvAq szs/abz 
-©"Bp BJtijjETi Bfom |tir apjzf ‘om.scćI onws oj ja iu A ^ j ©juoi 1 
efnSrtjsAsjd ‘lUBzoazidBZ ©tu j©Mbu fiĘM.qo z©łjó o3©apjj) 
‘Am.jBU uis.MBid Bublom.AM f,bp^ouzc©moj{ Bjzsojz fcfBiunizo.tz 
Auoijs qoi z ‘ o j ojAq 3? y  'dzsnui bis ?Azoj, iuAjpu( z ‘ui©jjib| 
UlAZSjSTMAZOOfBU Oj jS3t .‘ ©tOUI ©p^&ZOZS ^AZJnqz Sfoąo iUQ 
©tOJS ?©]UĄV9J Bf I AUOJąOOlUBS n^SIMOUBJS EaAUTBS ttAJ B{y 
'inąopod tsrzpiBą Sts fet A jpj3{ 4o5 ©j BjeząAM ©iu AqApŻ ‘niotu 
-©zjomJś uieuaBui ‘ui©qBjs Ajb^j b ‘jrdbjsn urau. nu np©£8zM 
©z |Aq AąApS 'arejso łin^ppA AojAą uA©qo •pe^Am ©iqos o 
maiipsAzsMapeiJd q©isnui &rii|tJiq.Bu ?Ap3hoiu —  oj bu ©jmoo 
-po oni&uunc gjnzo ©faMx i  00 ‘ jje j, 'w ą c jz  jtu ©toqo 10 o j  zsbj 
-A j -lueujBjują 1 msu;nxijo ‘mspppnpiu &js ojBMcpAM fem 
-ąopodopM-BJdrBU 3izp6q ©kąo; ‘jts Biobidnu 1 nqo.^s op j>s jtu 
©fBpap 03 ‘ateizpdzJBU 1 uistifpois jsaf ©jinu B[p 03 : —  ‘ąoioui 
po ©uzpi ozojupnsBz fes apk% bu Apfepon sfoMj; gApS ‘papr* 
-nzocz ©pnn jjAqiJspui ©i  ̂ ■'epsouMsd z ©jum ^AqjBiumzoj7 ©111 
—  j j f s z i p o  —  ? 3 fz p © jM o a p o  iB jo q o  j 3 AVBii p  u iA ą A p ^  —

I *AZ3 0  ©u
- f̂ffz ł©asBf ©foMs prrmiaiMod Bjfusjz fA.rqAzjd ąjojp u r^

..odhjms®  Y/fto^u Y aaio fia ia  pI~

PRZEKLEŃSTWO LOSU 73

Wzmianka o Nowym Jorku sprowadziła jej myśli na inne 
tory...

— Musimy zatelegrafować do ojca —  powiedziała.
—  Wszystko już załatwione, Mary. Właśnie przed chwilą 

rozmawiałem o 'iem z wnjaszkiem. Ojciec [twój musi poczekać 
jeszcze trochę.

—  Dlaczego? Należy przyśpieszyć wszystko. Żyjemy 
przecież w okresie elektryczności. Zaręczyny, powrót, wese­
le. To musi pójść szybko.

— Może. Powinno nawet. Ale dy/a, albo [trzy dni nie od­
grywają żadnej roli. Wujaszek Tob, to przezorny człowiek. 
Chce najprzód zasięgnąć o mnie bliższych Informacyj.

iTe słowa rozdrażniły Mary. Zwietrzyła rękę Wendrotha 
po za Ją przezornością i nazwała go pedantem. Al& Glicyn 
uspokoił ją. To jest całkiem naturalne, że chcą dowiedzieć się 
p nim bliższych szczegółów.

— Któż zna mnie tutaj?. Mogę być jakimś włóczęgą, szu­
brawcem, hochstaplercm?

W  tej Chwili zbliżyła się, stanęła Tuż przed nim, ujęła go 
silnie za ramiona, spojrzała głęboko w oczy i powiedziała:

— Gdybyś nim był nawet, wzięłabym cię jednak,
— Doprawdy?... — usta jego załamały się w przedziw­

nym uśmiechu... Nie jako hrabiego Glicyna, tylko bezimienne­
go włóczęgę?,

Fala krwi zalała jej twarz: przeszła przez usta i zatrzy­
mała się na czole.

— Czyż nie muszę cię zatrzymać? - r  powiedziała cicho, 
— Ty... ty...

Położyła głowę na jego piersi, a cn objął ją silnie ramio­
nami.

—  Możesz nawet, ukochanie moje. Ja, jestem zawsze ja...
■I wypuścił ją z  objęć, a głos jego zadźwięczał czysto,..
•— A teraz spacer, Mary. Projektowaliśmy wycieczkę do

Nicei, Było to ułożone jeszcze przed n&szemi zaręczynami, 
W szyscy mogą wziąć w niej udział.

— Wolałabym tylko z tobą — przerwała. — Boże drogi,
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wieleż tny mamy jeszcze sobie do powiedzenia! No, Już Je­
sieni gotuwa. Kapelusz tylko... Słoaki uśmiect1 zaigrai na jej 
ustach... Te kapelusze są zbyt wielkie teraz, Eberhardzie. 
W  takim kapeluszu, byłoby bardzo trudno pocałować się.

-  Bądźmy więc przezorni —  wykrzyknął i ujął jej głowę1 
lATę zrobił io nadzwyczaj zgrabnie, nie zburzył iryzury.

Potem zawołała pokojową .i kazała Włożyć sobie kape­
lusz: był modnie ogromny, ale bardzo msprakfyczny w godzi­
nach miłości...

Wendroth należał prawdopodobnie do rodzaju tych lu­
dzi, którzy zawsze przeszkadza ją. Za ledwo wmjaszek RunkeJ 
zdołał po śniadaniu wyciągnąć się na otomanie, aby użyć 
półgodzinnej siesty, usłyszał pukanie i Will wszedł do pokoju.

—  Pardon, sp^ss już?
■— Jeszcze nie, ale bardzobym chciał zasnąć.
— Będziesz mógł zaraz to zrobić — odpowiedział Wen- 

drotb, siadając,
Wyciągnął swoją iajeczke i zapytał:
— Pozwolisz?
—  No dobrze. Opowiadaj
Wendrotli zapalił fajkę i zaczął:
—  Właśnie przyjechałem z Mice! Złe wiadomości przy­

wożę.
Runkel aż podskoczył do góry.
— Do djabła, słyszałeś co złego o Ghe;,nr,ie? /
—  Przeciwnie. Spodziewałem się, ale inaczej się stało. 

Konsul poinformował mrie bardzo chętnie. Nazwisko Gheyn 
znane mu jest dobrze. Sławne nazwisko — powiedział Ale 
dlaczego sławne, nie objaśnił mnie. Zapytałem wprost o hra­
b i e g o  Eberharda Gtieyra i dałem mu pewne T/skazówki, do­
tyczące jego przeszłości: na podstawie tegc, co Gheyn sam 
opowiadał nam nieraz o sobie. Dałem do zrozumienia: ze łączą 
mnie z  Gheyńem interesu. Opowiedział mi, że samo nazwisko 
Gheyn jest już bardzo poważną poręką. Wkońcu przypomriał 
sobie, że jakiś Gheyn bił się nadzwyczaj dzielnie na Kongo 
wtedy, kiedy Tippu-Tipp został obwołany naczelnikiem gór-,
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Mam około dwudziestu tysięcy franków rocznie, a ponieważ 
umiem dobfze rachować, tak gospodaruję tą niewielką sumą, 
źe posądzają mnie, przynajmniej o trzy razy większe docho­
dy. Noji to byłoby już wszystko, ęo. miałbym panu do powie­
dzenia. W czoraj wieczór, mówiłem już z Mary o tych spra­
wach- Majątek mój, z pewnością nie zaimpono wą{ jej, ale nie 
dała tegc poznać po sobie. w

Runkel roześmiał się. Był coraz, bardziej zadowolony 
i przyszła mu ochota na szklaneczkę Sherry. Gheyn zadzwo­
nił na kelnera.

—  Nie zaimponował — powtórzył — no, spodziewam się. 
Przy jej milionach... Czy rozmawiai pan z nią :akże o tern, co 
zamyśla pan robić po ożenieniu?

— I o tern także. Radziła mi, abym się wstrzymał z  meje- 
mi projektami. Powinienem, mówiła, przedewszystkiem Nowy 
Jork poznać. Reszta znajdzie się. Mogę dostać jakieś zajęcie, 
Mój przyszły teść, wyszuka' coś odpowiedniego. A może — 
W ciągu roku... ale o tern nie chcę mysisć na razie...

Podano Sherry i obaj panowie trącili się.
Mary obudziła się późno. Spała doskonale. .Ale bym je- 

fezcze ciągle znużona. Pozostała w łóżku i z zamknistemi oczy­
ma przemyślała wydarzenia dnia wczorajszego. Gdyby w po­
koju był ktoś, kto mógłby ją obserwować, spostrzegłby ze zdu­
mieniem, jak szybko zmieniała się barwa policzków, rzekomo 
twarao śpiącej dziewczyny. Wkońcu wcisnęła twarz głęboko 
w poduszki, leżąc bez .ruchu

Tylko myśli przychodziły coraz nowe i zwolna nabierały 
wyrazistości. Można niczego nie wyłączać ze wspomnień, ni­
czego me przezwyciężać. Ten nowy związek nakładał na nią 
obowiązki i obdarzał ją niespodziewaną, samodzielnością. Ko­
chała człowieka, z którym się zuręcz37ła Po raz pierwszy 
w życiu, najsubtelniejszem rozgałęzieniem jej nerwów szar­
pnęły wrażania, które poruszyły w niej wszystko, co ludzkie. 
Zapewne, że już nieraz była „zakochana'*; kochała się prze­
cież będąc podlotkiem i potem nieraz. Miała temperament 
i była naruiętnera dzieckiem- Jeden podobał jej się uad?yvy-

10*
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W  dwu -ubiegłych taalach odbył sfe 

na knm r krytym  kiułw sportowego 
Czarnych, w jęcfaym a jawkmów Tur 
gów Wsdiodnjch, pjertoszy w Polsce 
tumie; tenafeowy (ca kortadi krytych). 
Cakołwieikfoy możną -'irtwfadyteć o wa- 
mijłfacb, wśród których się tomie-7 roz 
grywał i o tern Mzy.urządzcrśa tecboi- 
csrne stały na MpOwłedirSni po^birie 
—- o czeto w* artykule następnym — ma 
mtarj jest lajięictn, żc zamiar urządze­
nia tumfeju został zrealtzoiwsny.

Teosas kryty rK jest cseipś zupeLic 
idsncyrairien z  tehdteem zra-gatezuwa- 
nym na wolnym powietrzu, i>ód' gołem 
niebem. Ourrietme warunki techsitone: 
1) Smy opór powietrza, 2) odmiMn® 
oświetlenie; 3) najczęściej odmienny 
materiał bc&ka, 4) inne oparcie dla o- 
ka w zamkniętym budynku, —to wszy 
stko stwarza konieczność nieco odm jen 
mego sposobu giy, a W następstwie 
odrębną kategorię Ingo sportu wogóle.

Orfonfejaiość ta wyiakłg. z waranków 
technicznego urządzenia, ŁUćJas.a już 
swój wyraz i w arganazacji sportu ten- 
nisowego, w  której tecnis kryty sta­
rcowi jednostkę odrębną. Go imago jes t 
być mistrzem Fiańcft Ameryki czv 
AngFji na lapcta-iukryfrco, a co innego 
na woteam powiafcrai. I tak wiadomo 
jest powszechtoe u#* M  paryskie Cou- 
pe ile Nail — jest to kotnikureiłoja kor­
tów krytych, że w lutym albo marcu 
rozgryyrają, sję we Francji cistrsostwji 
osobne kortów zaęlmiętycfc, które w 
roku zesrłym zdobył Bórotra, bijąc La- 
ccste'a i wiadomo iówntśeż, że lepsi 
dotąd’ na wtfern powietrzu Amery ka­
nie ulesB Prąwawfom pud' dzsęhem w  
dorocznem nHStnspstwje,' roogTy^auem 
za Oceanem w okresie Wielkiej Nocy.

W  Police tcoaio kryty jest nowo­
ścią i to nowością zaatjdusiącą ».? na 
stopniu rozwoyi fcardizo jeszcze pter- 
wotnym. Że kwesta finansowa jest tu­
taj główttn praytzyną -wleasoś* ̂ .ssą­
cą postęp, to sprawa: jasna. Żaden 
slub w naszej ojczyźnie mite może się. 
zdobyć trr wybodowarae odpówedirae- 
go budynku i kosztowne urządzenia, 
jakich temis kniy wiymasa. N5ę mo­
gąc się zdobyć na iastalacje specialne, 
radzą sobie aiasze orgErfzaciie sporto­
we Rólśrodltamii,: w^zwzystojąc dla 
tych celów hale i butl^ś służące z m -  
tury swiojej innemu przeznączeniu.

Słabe zaczątki zimowe sportu temrd- 
sowego cMęki budyankoan Targów 
Wschodnich powstały przed czterema 
laty we L wowie, Jairkołwaek sporaay- 
cznie pcjzwbły się karty i w fctoyct 
miastach, jedyny Lwów poszczycić się 
może od łat czterech corocznie urzą­
dzanym kortem zimowym, a w tym 
roku nswel dwoma. Fakt ren czyrtf 
sprawę tennisH skrrewugjo we Lwowie 
aktualną.

Przedewszystktero przy omawianiu 
tego rodzaju sportu, rozstrzygnąć na­
leży kwestię zasadniczą: esy należy go 
uprawiać wwgóle? Czy warto przeła­
mywać wantnki prayrodsone zimna, 
śniegu i rwasszn i czy me lepiej ogra­
niczyć „biały sport* do pory, w któ­
rej się narockil, do wiosry i słońca? 
Czy nie lepiej śńite, śnieżne I mokre 
sezony pcśwfęaó uprawianiu sportów 
innych zw ianych z Ich własnościa­
mi, a rakiecie dat wypczrynck?

Otóż na to należy dać odpowiedź 
stanowcza- Tenras kryty winien być 
utrzymany. Naprzód dlatego, że stano­
wi on jako tak? rcrży tęcza? gimnasty­
kę <®a dała, petera dtetego, że warun­
ki teckrricsne dadp; sfe artocanfc upo­
dobnić, w barefoo ?jmym stoęflfc do na- 
turalnydf, a wreszek, co ma znacze­
nie w naszym kSmade przerwa w u- 
prawamiiT tecnis*̂  byłaby zbyt diuga i 
dla jego pnerc-̂ js.

zimowym.
W  zoretifadi poŁ<taw&mydi csnniso- 

wi kiytemai, jest jęcłnaik, jak to zwykle 
bywa, zśsroo pi*wdy. Chodzą miano- 
wkśe o ztnaczenie, jakie ma w upra- 
witauju ksżdego sportu zarówno fizy­
czny I nerwowy ot%»czynelk. Tcimis 
pcśostaniie zawsze w  zasadzie sportem 
wolnego powietrza i lata, do Iciólkie- 
go CŁŁ.ćby wypoezjmku należy wyko- 
nsysćać zimę Jak potrzebny i pożyte­
czny w spoe-de jest wypoczynek, u.■ 
rzecz wiaidoma każdemu, kto go upra­
wia. Prayteii przyroda, z którą sicrt 
ifieraterwalBfe jest związany,- sama wy 
znaeza znńaoę i kolejność — nawet 
narciarz tak rzadko cieszący się wa­
runkami dogodnymi, zmęc/.yii>y saę ich 
stałością i odcawł potrzebę przerwy.

Z rczważań porwyżssych należałoby 
'wysnuć wniosek przedewiszystMem o- 
gólny, że sportowiec nie powinien się 
ęyrimlcząć' do ;jednej' kategorii ćwiczeń 
ale zmisnsać je sdosowttóe tfo pór roku.

Jeśli zaś cfiodri o tennis zależeć na­
leży wprmv-adzeniie kortów krytych ze 
względti na zbyt długą przerwę po- 
dykiowasną wanmkauii atmosferyesne- 
mi, zarazem iednak hakiować go ,ia- 
leży tylko {.tnrgorzędniG, aby utrzymać 

. się w Jesiennej farmto, a na pierwszy 
plan wysunąć sport sezonu. Korzyści 
kortu zSmofwego dadzą się odesuwać 
zwłaszcza z 'w&sną, kiedy gracz sta­
nie- na bobku nie straciwszy nic ze 
swoich umiejętności przez zimę.

Szczególnie drugoisędne i pomocni­
cze tylko zaiaoaente mażę mięć tre­
ning na afenowydi kortach u nas, 
gdaśe unzadlzenia ich dają «t®e warofl- 
■ki bardzo odlegle od ncn?;akiycłi. Nie- 
mstej i w  rei sloponnej rob, 0  msza-- 
go młodego tearasu urządzenia zdmowc 
» a fc  znaczenie duże i dodętwe, a W 
miarę poprawy wantoków będą od- 
grywały erasuz większą sołę w rozw-o- 
jn białego spertn.

dnia p^rwsaęs^o (L stycz­
nia}: Gra pośedyńcza panów: W ane- 
resiordcz (LifCD — Danetrfeid (Casar- 
nll 8:6,. 6 :0 ; Miararer ®\«cń). - Sobań­
ski (Cz.) 6:0, 5*0; 3ong?.łowfoz (Gz.)- 
TSmton <PjrM&) 6:1, 651; War^ertwló- 
w t g i z  (LKT) - S f®zięfecM (Cz.) 6:1. 6:8; 
6:1; ^onsotowSiaz (CK,) -  Ajwset. (Bog.) 
4:6, 6:3. 6:1.

Gra mięszana: ■ ijengofówm-. Drapa­
ła (Cz.) - Templówm, TJiąmanfte^taia 
(Cz.) 5:0, 6:0.

Gra podwójna partów: Dón«flrfe&,
Strzelecki (Cul) -  j f e r e r ,  Ikm tfsc  (P.J 
6:3, 6:2.

Vi yniki dnia drugiego (2. stycznia). 
Gra panów: DrapalA - Wairterrę9tówi*?z. 
6:3, 8.6 ; Żongołtofwóoz- ićiamattłi.AiSiiem 
6 :1 , 6d).

Gra pań: Crsecbowijka (ŁKw-Lan*- 
Bnerćwna (C i)  6:1, 6:3;..Ti&r**ówwi- 
Zandlsrówn?, (C-z.) 6:3, 6 :2; Templów- 
*ta - Orzechowska 8:6, 5 :7, 6:3.

Gra ytięsAams: O rz.eoho wska-Węrte 
rerfowter (CKT) - Zatrdlcrówaa, Banen 
toid (Oz,.) 3:6, 6:0, 6:2.

3 ra  podwójna panów: Żoas-dowwz, 
Drapato - Mauer, Zftnmer 6:1. 6;4,

Finał tych Wesresnjądydi zawndćw
odbęclzte się w czwartek o  £. 10.30 r.

Ze aa-wodMlIców i zawodnfczęk, fctó- 
. irych 1 wśdzflelśśmy w olwi tych dmadh 
{ na ńfehwaiłę aasfaguje dobra mima, 

crinttł- przsbytefj grypy, p. Gtofthnw* 
skiej, nadto rjtonfe p. Tcasutówna, dę- 
pięno pwaąitftoująpą, zepowtoda się b. 
ibobrae. Z jmksów dobrze spiaila sję p. 
Zwiigotowiicz, Drapała, M^uer i De- 
ranteld

Orgaiisaciiai dlobna. 'ęoczy\r\aIń w 
dmw.i4),dicz«tyeh rękach p iNipiiinsa.— 
Rolę sędlzao-w speJnąafi .kośeoo' pp-Źosi 
gotowSca, DiUpaiila, Deucafold. Stoia- ] 
IMU 1 Z. Sfedd. i

W ^zAwa, ZawtKfy fcotbaJjr.w* o
iinisirciłsStwo M, C. męd^y W ar^ą- 
wiąnką III. a Gwiazdą skończyły >ię 
ZTwycięstw êm Waiszawsankr 5:4 (3:3). 
Zaś zawody w 3>tośg~ pon® MakkaM- 
Waftortrwsonfea piwycSó^y zwycięstwo- 
iMakikrtbii 5.-0.

1 % *' ■

ZAKłJPANE.
Wyjazd ąa zawody do Sta-.-eso 

Smokowca.
Zawodnicy Zafopśaóscy wyiężtis&ają 

dzjś wraz z panią Loteczkową, md- 
at-raywą Polski, na zawody r.arcbir- 
skśfa Kcsfzycfetego KHubu Sp&rtówisgo 
w Starym Ckn<,kowai.

Wiadomości krajowa.
Dnia 9. hm., w rtedaelt 

żawócjy o ZekopaarSgo w
ZąkoipwjeRi. w program crt-
Jco bteffi!.

BGjRcczNY m m  % T im m m  

•w SŁAWSKU 
Karpackie Tow. NareiarskJe nęgąk

dTO wc czwartek, 5, śjyćanią, d«soc»» 
<tiy, tradycyjny bieg z Treśęjenp wi 
Ś!aw 'siaj. Mryfczd: rarwotkuków 1 S o -  
misjj sędBiowsktej nastąpi w  śuodę o 
godsr. 5.15 po potodnisŁ.

Kronika: sportowa.
Kto ni wi? zostać sędzią łekktodlęty- 

czayra. Wedlag regulamarm PZLA, 
każdy kaudycfct, pragnący zdawać cg 
‘zamin na sętkwgo icfifeoslłętyiia Kgn  ̂
odipowaadać mtisd następującym wią.rrm 
kom: 1) oyć petólaM ni, i nfeslca-ąitol- 
nym ; 2) odpow iadać' ta»topaijąi’jfijrai 
pnogramowi: a) oirganizacja wlarfz lek 
kfoafidiycznycii, b) statut mtęcteyuaio- 
dowej federacji lakkoattetycztiie} arna- 
toraktoj (FIAA), c) statot ZZ, d) statut 
PZLA, e) stofciit dartegio OZIA. f) s)!(a- 
■tut KołeaJum ręJizićw, g) ta&^itsaisja. 
zawodów Iskkpajtktyęznych, b) ohfi- 
esanif) wyiAów j pipktooja, i) prze­
pisy PZLŚA w czatach, skokach, bie­
gach, diodach* bśtegaięfc sztafetowych 
i pfzes lłtofei jtdL, j) zachowanie się 
^wodników i sę<Mów na boisku po«i- 
cr.as zawodów, k) siejso^ne zmeze-
»iU SiXłC‘lU.

WsjjaiMęły lot na samolode bezs-f- 
flftowFinu Bonoazą % Mędjoła?hu ii 
stad^sst utfiworsjAteffln w Padwie, Oat-

temń> dickonał 
bowcfii, 
kiru.

wspaii^fego lofa na szy 
17.5

(Wiedeń)-FCE-Biircelona. Ałfer
urcpą 4:2.

-K«fe. WNteń^sS -iStepiM. pcte*ą4 w; 
F.orr Sald tamtejszą repręzwntocję w 
stosunku 4:3,

Londyn W rozgry.nhcałh termiso- 
wych o pukar Dav‘sa weźmie nMol 
w* roku preyszlym 31 państw, co jest 
rekordem w tej konkurencji.

New York. W  meozu bokserrąpś® 
Hadteiwi pokor.Łl Franaiza 3reuouęit» 
©o 10 ni ndach na pupkay,

F « s * .  Bfans no.vose:ą©dzlaesl óau- 
Żypy rugby ,jyte.prąś'‘ po zakoń^mto 
to^piioe po Soroce praedsfeiwfes D« 
następująco: meczów 29, w tera wy- 
grarych 21, menoze r̂sąoyęh 2, prze­
gnanych 6. Stosunek punktów 447:185, 

Kc-nstantyąopp!. Bener B a g th e -F C  
Oevsfci (Soft) 4:2. M\nz rawisultowy.

25-Iecie narodzin radia.
13-go gractóa 1901 r. dztefeśsayse­

nator Marconi Jałto raEcdy wynąlsęfca 
ifń-̂ żosiał pferwśwy sygnał b e c te jto w y . 
po-rzez Ooeam z Newiotw^and do 
Comwal. Już jearric w 1882 r. czy- 
ctone były na vzśm  Flatonmk udato-ę 
próby 'kDonmiaKfi 6®zdiru.itowsj ■na 

ddiegfe&t. Był tis wszoteS® sła­
by zaledwie bćza&k radSu i perzoz dżu- 
Sie jeszcze lata iwtcsm cudem nssosnal 
wydawało się płizesyAmfe. sirguału-bez' 
drutowego z wyfcaeżai na okręt, znaj 
dujący się o pół soft anglelsktej od 
łątki, ■ v

Rozwój komurtfeeji radiowej jest 
bodaj największym pnzcwTOifcsm, jaki 
dbaascil się w na* zeru stuleciu. Nada- 
wamite mony, imiżyldi 1 obrazów dro­
gą fal efektre - raagaetycztiych jrst 
tok dodkK&yai ozyiMdfflęm w  'życiu na 
rodów europejskich i potzaeitropęjskich 
że koitsekwencjl, jago afepodobna prze 
wtldzfeć. Jedna wsfflsrkżie rzecz nie u~ 
lega ',vą}tp̂ 'WOści — '-olbrzymi rozwój 
■j»dja w noSi&ższej przyszłości. r>y:gn.a 
lizaoj?J ttoroścS się i uprzysiępni o ile

pokonane zostaną ntesistmętr łcacce  
oiwcufe prze^faędy .ątjnosfery.̂ zFję, 
kto ozy nfe przyjdtzfe rycMa 
dzień. Itftdy Itożcy z nas będzie mógł 
na, własnym swoim aparacie ,n;ąsławv 
cm  ■■ oćbtorczyiu rosraawiać sŵ b̂od- 
nae z wzsipjuókji, rog^nypU 'na pa* 
lej kuli z-eucilctej.

Sonaltor Marcopl zapytany o pugliri 
jego na daiszy wztt&, rądjia w cdągn 
następiwso 23- icca.., cdpowfeartŃt: 
..Przei' 25 -m a laty przyrządy, wkje 
moeliśmy do roąp-arządaerila, były w 
ir»róv/‘Ua,flfki z •Jfż&ejszea.i; tóesAycfa:- 
ufc pierwotne, ślie miettśmy atł' 
katodowych, ani rmpfiiifcfc^łw, aga 
czułych smrtriv“ferodyn, ani Idercwni- 
ezych traąsn|#j i anS
tież sposobów tomgystettfai' «  s^dysfi 
fal. Go się tyczy .astosowsafc radja 
w przyszdteścd, powiedziałbym może, 
iż okza!«żKc cd .zwykłydi fenansrrd- 
sy7j wierzę v/. myżlwość OTraną t̂owa- 
nia siły na lmtetownuie odfegtośeio- 
raz w urzc rzy'-„ć,?tr-ię*ise w szetoktm 
zakresie za-dtUi tol?wiadil“-

s. >|» p.

p iw .  d y r e k t o r  s z k ó ł

zasRął w Fanu zaopatrzony św. Sakramentau.i w dniu i stycznia 1927 r
przeżywszy lat 77. 20

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w poniedziałek dnia 3 stycznia 1927 
o godz. 2 popot. a domu lałoby przy ul, Głgwiński?gp 25, -ią cmentarz 
Łyczakowski, o ckera Krewnych, Przyjaciół i Znajomy h zawiadąflji  ̂
w smutku pogrążona Rosfiiiia..



-+- Potworny mecz. W angielskicm 
mieście Brighton, w szpitalu wojsko­
wym, wobec licznie zebranej publicz­
ności i lekarzy odbyta się walka na 
pdęście pomiędzy dwoma inwalidami 
wojenny im: kapitanem I.owe i ma jo­
rem Leaby. Pierwszy z nich stracił 
na wojnie wzrok, drugi zaś nogę. An­
gielskie pisma sportowe podają obszer 
ne sprawozdania telegraficzne z tych 
„sensacyjnych" zapasów, opisując jak 
ślepy usiłował uderzyć przeciwnika, a 
beznogi zachować równowagę. Naj­
bardziej karygodnem wydaje się być 
w tym wypadku postępowanie władz 
szpitalnych, które dały pozwolenie 
ną urządzenie takiego widowiska,

+  Z sowieckiego „raju". Weaing 
„Wieczerniej Gazety" położenie litera­
tów rosyjskich jest obecnie nad wyraz 
opłakane. Większość literatów żyje w 
kampletnej nędzy, nie mogąc z powo­
du niedostatecznych środków yaśw/ę- 
cać się należ5'cie swej pracy zawodo­
wej. „Wieczerniaja Gazeta" zastana­
wia się nad położeniem prawnem pi­
sarzy w Rosji współczesnej, nazywa­
jąc ich ludźmi bezdomnymi. Literaci 
zaliczani są w Rosji do t. zw wolnych 
zawodów i jako tacy zmuszeni są pła­
cić bardzo wysokie podatki, nieodpo- 
wiadające absolutnie ich rzeczywistym 
dochodom. Sytuacja pisarzy rosyjskich 
jest tern gorsza, że cenzura rosyjska 
na każdym kroku czyni mi najrozmait­
sze trudności.

4- Długowieczność zwierząt. W wy 
danym ostatnio „L‘Annee BioIogique“ 
znajdujemy ciekawe spostrzeżenia Dr. 
Pelęgrin — na temat wieku zwierząt, 
żyjących w niewoli. Doktor Pellegnn
twierdzi, że naogół niewola ogromnie
skraca wiek zwierząt i nie daje do­
brego pojęcia o długowieczności zwie­
rząt na swobodzie. I tak uaprzykład 
karpie, żyjące na swobodzie do SO i 
więcej lat, w małych stawach hodo­
wlanych żyją najdłużej lat 20. Liny i 
szczupaki żyją jeszcze krócej, zaś ma­
łe rybki w rodzaju płatek dochodzą
zaledwie do 2 lat. Z ryb najlepiej znosi
niewolę sterlet. W paryskim Jardin 
d‘Acclimatation są okazy 38-letnie. Sum 
dochodzi na wolności do 70-ciu i wię­
cej lat, w niewoli żyje najdłużej lat 50.

Niewola zupełnie nie ciąży salaman­
drom. W Muzeum Narodowem w Pary 
żu żyją okazy czterdziestoletnie, zaś 
w imuzeum w Hadze jest salamandra 
55-letnia. Trzydziestoletnie węże na 
swobodzie nie są rzadkością. W nie­
woli często dochodzą do lat 25. Kame­
leony w niewoli nie dożywają nigdy 
b5-tego roku. Jednemu tylko żółwiowi 
wszystko jedno gdzie żyje. Znane są 
w paryskim ogrodzie żółwie dwuch- 
setletnie, które wcale- jeszcze nie oka­
zują oznak zgrzybiałości...

-+ Po śmierci cesarza japońskiego. 
Pogrzeb mikaaa odbywa się z zacho­
waniem starożytnego ceremoniału, ka 
piani przywdziewają stroje, które no­
siło duchowieństwo przed 2.U0G lat. 
Ciało monarchy balsamuje się staran­
nie, po-czem trumnę umieszcza się na 
przeciąg kilku dni w tronowej sali, 
wybitej z tej okazji białą materją. ko­
lor ten bowiem w Japcnji od wieków 
jest oznaką żałoby. Przed katafalkiem 
pokrytym zielenią i k wiata tui, usta­
wia się stół z pokarmem dla zmarłe­
go — półmiski z ryżem, -rybą, jarzy­
nami j owocami — zwyczaj, przypo­
minający egipskie obrzędy pogrzebo­
we. Kondukt przechodzi uroczyście 
przez wszystkie ulice stolicy aż doza 
miejskiego ogrodu, w którym pochowa 
ny zostaje rnikado, Przed grobem 
zmienia się co dnia pokarm ciia mo­
narchy, czczonego po śmierć1, jako 
bóstwo.

+  Znamienna poprawka. Język dy­
plomatyczny posiada swoje finezje sty 
Ustyczne, na które obecny kierownik 
Foreign - Office jest z zamiłowania i 
z . . :  obowiązku bardzo wrażliwy. Na 
ostatniem posiedzeniu gane wekiem 
przysłuchiwał się on uważnie panu 
Parody‘einu, powtarzającemu w prze­
kładzie francuskim jego przemówienie. 
„Jmperjum Wielkiej Bryłanji z rado-

— 2  ser]®  n a r a z ,4
Najpotężniejsze, monumentalne, dawno oczekiwane arcydzieło filmowe p i

V  R J E R  C A R  S K I  ^  ^
nodług powieści Jules. Verne’a p. t. „MICHEL STROGOFF".

W głównej roli WAN MOZŻLJCHIN • i NATALIA liOWANKO- 
Początek seansów o godz. 3 ciej, S-tej, 7-tnej. i 9-tg wieot.

Z powodu olbrzymich kosztów 'wyświetlania;filmuj-biiety- ulgowe i wolne nieważne.

Z generalskimi wojsko polskie cho­
wało go 'honorami.. Przed kaplicą szpi­
tala garnizonowego z powodu strasznej 
niepogody zebrała się nieliczna grupa 
publiczncscL

Przyszli członkowie Rady m,, dele­
gacją Sokola Macierzy, To w, dzienni­
karzy polskich i Syndykatu dziennika­
rzy z prezesem Laskowickim, delega­
cja TSL. z dyr. dr. Próchnkkim i A- 
leŁsaodrowteawą, prezydium Zwią- 
zku stów. zarobkowych i gospodar­
czych, weterani z 1863 r., korpus ofi­
cerski z gen. Meranviglie i płk. flaude 
kiem na czele, przedstawiciele organi­
zacji i staw. społecznych i narodo­
wych.

Po odprawieniu egzekwii przez ks. 
gen. Boguckiego, żołnierze na ramio­
nach unieśli trumnę ze zwłokami osta­
tniego członka Rządu narado we go, po­
czerń zabrał głos dr. Poratyński i w 
gorących słowach złożył hołd pamięci 
śp. Biechońskiege, żegnając. w nim naj 
szlachetniejszego, najzacniejszego oby­
watela, sędziwego podchorążego z Cu- 
neo, dostojnego prezesa Tow. uczesini 
ków powstania z r. 1863.

Gdy umilkły słowa mówcy, ruszył 
kondukt żałobny. Otwierał go szwa­

dron 14 p. ułanów, zą niiiij kroczyła 
kompania honorowa 40 pp. z orkiestrą, 
Przed karawanem zaprzężonym -w 
dwie pary koni niesiono wieńce od'Ra 
dy tjl; i Tow ochronek ' chrzęści jań- 
skieb, których Zmarłi przez szereg; lar 
był- prezesem i gorącym orędowni­
kiem a na amarantowej poduszce or­
der Polonia Restituja. KonduBE żało­
bny prowadził generał ks. Bogucki w 
asyście kilku kapelanów -.wojskowych.

Przed bramą ■ cmentarną', ustawiły się 
szeregi wojskowe oddając ostatni hołd 
ZruarłemiJ-

Nad mogiłą na cmentarzu łyczaków?-. 
'skini pożegnał Zmarłego prezes Zwią­
zku stow. zorabh. ;i gosp. prof, dr. Do 
liński, oddając w' gorących słowach 
hołd u. prezesowi Związku, i zasłużo­
nemu propagatorowi idei /współdziel- 
czoścr w  , kra fu.

Wśród' pienia pieśni żałobnych posy­
pały się gródki ziemi ua trumnę ś. p. 
Biechońskiego, a na odzew trąbki u- 
łańskiej orkiestra odegrała „hasło" i 
hymn narodowy a szeregi wojskowe 
generalskie oddały .Mu honory. Spo­
czął obol; trumny przyjaciela swego i 
towarzysza tułaczki śp. prof. Szatkow­
skiego.

W okresie drugiej połowy 'paździer­
nika i pierwszej listopada l kg. chicha 
żytniego w ' Warszawie, kosztowa! 6.8 
centa nmer, w Wiedniu 8.0, Paryżu
8.3, Berlinie 9.3. Za ęhleb pszenny pła 
cono w Warszawie 12.2 ęęnta, P ary­
żu 8,5, Pradze 9.2, Londynie 10.9. Mą­
ki pszennej 1 kg. kosztował w War­
szawie 10.6, Wiedniu 11.3, Pradze 12.4, 
Londynie 12.6, Berlinie 12.9, Paryżu
13.3, Moskwie 17.L

Ziemniaki były ,w Warszawie w ce­
nie za 1 kg. 1.9 cent., Berlinie 2.4, Mo 
skwie 3.6, Paryża 3.7, Pradze 3.8, Lon 
dynie 5.4.

Za mleko płacono ii nas za litr 5.1 
cent., kiedy w Paryżu 1.6, Moskwie

ścią przyjęło do wiadomości akt Lo- 
caruo. . Sir Chamberlain przerywa 
słowa oficjalnego tłumacza, prost iją e : 
„Przepraszam, ja powiedziałem ina­
czej — siedm wolnych nar odó w, twe - 
rżących Imperium Wielkiej Brytanii z 
radością przyjęło etc - Poprawka 
została wniesiona do protokołu.

- f  Ilość rarijcstacyj na naszym glo­
bie. Ilość radiostacji na kuli ziemskiej 
obliczaia w przybliżaniu na 16.462. Z 
tego 14.678 znajduje się ua okrętach, 
1.273 służy do komunikacji lądowej, 
pozatem jest 40 wielkich stacyj trans- 
oceanicznych, 409 mniejszych i 62 słu­
żących wyłącznie dla awjąeji.

+  Marconi u papieża. Pa-pihż udzie 
iił audiencji Marconiemu, oraz w ę  - 
czył ąiu zloty medal w dowód uzna­
nia za 'wielkie prace i wynalazku po­
łożone na polu radi-cfonji.

4- Radjo w samochodach oolicji nie­
mieckiej. W  ślad za policją francuską; 
policja niemiecka otrzymała specjalne 
samochody z instalacją radiową, u- 
mieszczona wewnątrz auta. Auria te 
przeznaczone do pościgu ża .bandyta-' 
mi. Każdy taki samochód posiada kora 
plethą stację nadawczo - odbiorczą, 
która służy do szybkiego komuniko­
wania się z dowództwem policji.

6.2, Pradze 6.5, Berlinie 6.9, Wiedniu
7.3, Londynie 12.4.

Jedno jajko kosztuje w Warszawie 
2.4 cent., w Pradze - i Wiedniu 3:0, Ma-. 
skwic! 3.3,’ Bejjinie 3.6, Paryżu 4.0, Lon 
dynie 5.4.

1 kg. .masła w Warszawie wynosi 
71.8, kiedy w Pradze tylko 67.9, w Pa 
lyżu 86.4, Berlinie 89.3, Wiedniu 90.4, 
Londynie 96.6.

Za mięso wołowe płaci się u pąs 28.3 
centy ża 1 kg, w Pradze 44.3, Wie­
dniu 45.2,'- Móskwte' 46.5, Berlinie 52.4, 
Londynie 60.8.

Wreszcie 1 kg. cukru kosztuje w 
Warszawie 15.6, w Wiedniu zaś 13.6, 
Londynie 15J, 'Berlinie 16.2, Paryżu 
16.7, Pradze ząś 17.1.

:h  Międzynarodowa wystawa praso­
wa w Kolonji. W roku. 1925-yrn n a
zastać otwarta: w Kulonjimiędzynaro­
dowa wystawa prasowa. Wystawa 
podzieloną będzie na działy z’który „h 
pierwszy poświęcony będzie dzienni­
kowi od najwcześniejszych jego po­
czątków aż do formy, jaką posiada 
obechie. Dla unaocznienia przem-i-iu, 
jakim ulegała gazeta wybudowane zo­
staną- warsztaty drukarskie ściśle wim, 
iie w stylu poszczególnych epok i sta­
diów drukarstwa. W hi n em - ńiiejscu 
demonstrowane będzie W’ jaki sposób 
różiie wiadomości dostają się .do dru­
ku jak wygląda cała machina gazety. 
Obszernie uwzględnione będą wyda­
wnictwo, ogłoszenie, ich rozwój i 
chnika, kolportaż gazety oraz gospo­
darczą strona i metody przedsiębior­
stwa publicystycznego. ‘

Dział redakcyjny obejmie1 notatkę 
. dziennikarską, (forma, sprawdzenie, 

przeróbka), slużhę polityczną, kores­
pondencję itd., następnie topograficz- 
uą budowę gazety (łamanie oiumera;,: 
znaczenie klisz t poszczególuycli 
szpalt; inny dział ukaże znaczenie dru­
ku, jego pole działania i wpływów, 
stosunek co państwa, kultury Lgospo­
darstwa, oraz kształcenie młodego 
dziennikarza, .Organizacja i ekspedy­

c ja  ogłoszeń znajdzie spccją.)ne pod- 
K reślenie. D aisze  d a a iy  pr-ejmą ród«ł* 
je  drukóry, technikę d ru ku ,. fep^pdukćjj 
g rafikę  i środki tęchniczne;- inne znów  
organ izacje  ; zw iązków  praso w ych  i.d. 

'S p e c ja ln a ' część  poświęcoLęi ■ zostanie: 
papierow i, ja k o  su row có w ’’ wyda-Wiij- 

1 czemu.
Komitet wystawy, wzywa wszystip.e 

państwa do jaknajlicznieiszęgc uuz&r 
r-lnictwa. Dkspomaty każdego państwa 
stanowić będą Bpac-aleą. giupę, każd* 
z tych grup z.ajmoyvać n;a' . specjai.ugf, 
budowlę wykohąrią w charakterze M  
rodów:ym danego paiństwą.. istnieje 
projekt /zwołania rówńbeześnię ; z 
olrwarcicin wwstayw; lf.iędąynsr-jdowe 
go zjazdu dziennikarz:/.1

-i- F-a^sr. .iJkó -.mąie^ął.
N ienorm akiy w zro st cen papieru n ie ­
m ało .przyczynił się do k ry zy su , ja k i 
p rzeżyw a obecnie k siążka nie ty lko u 
nas lecz  .r w e w sz y stk ich  innych  k t a ’- 
jaęh  europejskich. W każdym  ' razbi 
w szęd zie y w d a w e y  skr.rżą się n h (d fu - 
żyzn e papieru. • W A m ery ec  'kr& zys !?ą 
p ie fe w y  nie istn ió jś, oJbrzym ie pusz­
cze  kan ad yjsk ie  długo je sz cz e  będąur.Ó 
g ly  d o starczać  taniego .su row ca, .T ę  
\ t i  n ic 1 dziw nego, że w  tym  właśni.-; 
kraju  zrobiono w y n aiazek  p a :k ie fó w  
z .m asy  pap ierow ej. ;W  , cta n a ę h  : l , c -  
d noezonycli odadwria u ż y w j się m asy 
p apierow ej do. 's jp g fjjli przedm iotów  
zw y k le , w  R urayie ipbionych:, z d iz e - 
w ą )ub kości, obecnie zaś oew n e tov. a 
rzy stw o  kan ad y jsk ie  p rzystąp iło  .do 
inieszania te j m asy:- z ■ ceir,erTten j i-,\ iy 
icw aiiia  nim podłóg w  i’ov'obudu;;i- 
cy ch  się  domach,

Uzyskana . w ten sposób posadzką 
jest idealnie gładka, doskonale daję się 
malować j „zaciągać'’ jak drewifiąóe 
parkiety i prócz tego mc. unią wleLut 
zaletę: absolutnie nie przepuszcza
dźwięków. W naszych noWocześric 
budowanych domach, gdzie każdy ha­
łas z mieszkania sąsiadów ćoćhodzi.ft.v 
naszych uszu — jest to zaKta nijemał V. 
Technicznie przygotowuje . się taką pa 
pierowa posadzkę w sposób niesłycha 
nie prosty. Przygotowaną mhsę wy! >- 
\va się poprostu na cegkaną tub betorm- 
wą podłogę, równa się wmtkiem dre­
wnianym i w kilka godzin posadzki 
jest gotowa. Francuzi 'nhzyrwąkit teh 
wy nal a ;sek „b ezprżykł a da c m m arno b | . 
wieniem Surowca", ale ury • Lidzie 
kraju dostatecznie leszcze zatesieue:-'; 
może moglibyśmy go spróuownć.

dr Znawma imzyki. .,.Cr!: de Pmis'' 
przytacza złośliwą uagdote n pewnyni 
znanym krytyku teątraliiyro. zmuszo­
nym zastąpić swojego , ko-ogę z dzi •- 
łu- lMuzycznegó i w tyrti .cbarakterso 
asystującym • ua licmcercie v,-spfyiialego 
kwartetu. Po odegranym, ostatnlni 
utwoyze —  słrląda ów krytyk powin­
szowania artystom: ...Wysłuęhaićm
koncertu z wielką przyjeni." jścia i spę­
dziłem dzięki grze panów niezapo­
mniany wieczór. Pozostaje tui tyk- o 
życzyć, by małą panów;: brkięstra, PoT 
większy la ,'s'ię .w najoliższym czasie"*.., 

r  Kwiatki ogłoszeniowe, „Parts- 
Soir“ podaje paro kwiatków ogłosźa- 
uicwych, uszczemfię tych ■ na między­
narodowej niwie prasowe.;, - Pierwszy ? 
nich, pochodzenia pp-fugaiskiego, brzmi i 
w sposób następujący: „Zs możny iwdo 

ywicc, miłujący spokojne życie, ufagaie 
nawiązać vr celach mutrymoi-ja^rych 
lrórcśpondeńcje' z ćZterdsieStoietilią ko­
bietą, rozporządzającą nawet malepii 
środkami /materialnymi lecz posiadają­
ca drewniano nogę Sztuczną".' Pewien 
zaś Anglik' ogłasza w' dzienniku:  Bir*- 
jr.mgliam‘śkim, ża chętnie- -ząyr.ze . 
związki małżeńskie ?. wdówi, której 
mąż zosta; powieszony, względti-ie strń 
ceny na fotelu; elektrycznym. W ten
sposób zaoszczędzone m i. będgi eędzjen
ne bynuny pochwalne, śpiewane przez 
przyszłą -lJolowiCę - na cżeść mojego 
.;K>p:rzecmi,ka‘'.
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TEATR WIELKI:
PCdie-hfclet, 3 slyjGEnfe. o gań/- T.to 

JKwiflwc Koło11.

TEATR. NOWOŚCI]
Pmie4zńiak, 3 f-tycamą, o spnfe, 730 

ĴCsaęfeia CyrłsźwkaA

te a t r  mały.
o gadz. 730 „Rewteór z

p jte rsb r  ga".

— Tenraraystwn Pniyjądiftf Stoik Rśęli- 
nyęfi (A'mza«łn Przemysłowe, bramą od 
be  Detednssydddsi I) Wystawa K. Kosty- 
r?  witasa, M. Reyzjjera craz Qwi szelkowa 
od IQ do 3 otwarta.

— Da»r Sec l̂d Polskie! jjl Mariacki 4 
(w tałwdocuBSadi. Hotelu EiiropS^kłego) 
Wystawa otwarta utozńennie oa aotlz- 10 
rano do godz. 8 wieczorem, •— Wstęp od 
©sjtay i ZŁ

— Do tnincra ćtetAittłsrayu dr,łaja­
my nasilmy arkusz naszego dodątsu 
pcwjeśdatwe£ir „Przekleństwo losu1-.

— Z MJoc&ieży Wszechpolsldtei Pżlś
0 gpdz. 2.30 t«x^ 3d n fe  posfedzerże za- 
ryącfct nrzy td. Wysp&ńskfeg® % Ł Pr

— Sttegewfca. Jak należało się spo­
dziewać, po dniach p&Jaycb deszczu 
padającego ze śniegiem — chwycił 
weacraj mróz. Na ttręaćh wytworayła 
się SiKtawica, htora wczoraj wieczo­
rem dpoworaywała lalka niebezpiecz­
nych wypadków. Minie- to nikt, ani da 
starcy, ani połfcga -ute zainteresował się 
ta sprawa i swwcl w jktódimeżcłu nie 
posypano traków piaskiem car popio ­
łem, Po raa. siódmy w tym roku ape- 
l-yamy do mfeyodajnyob ' csspasików, 
aby ntkazaSy naiyohmirSi dziś rano 
posypać bodk: i w ten sposób uchro­
niły ikane rzesze dzieci i pracowni­
ków od scłamania >óg.

—  Opłatek dłą ozbmków Slow. 
„Gwiazda" i ich raiiat oabeozte się 
we środę sjj2& b bu, o gpdzjńić 8 wie­
czorem.-

—<&—
— awiaę&a d k  rlfedeę? psteadęb na 

Śląsku, Onfei IS gfudnia iwowtsfca de!e- 
gaaa Nar. Org. Kot. wi oaobfict pp. 
Poptelowei i Nowcctocj wyjechafc do 
Ktoowic z darcmi zebransnh we Lwo­
wie na gwiazdkę £03. dtsieei Sfesiżslf. 
Delegacja wioz?r eidbla  ̂ fcśfei*A za­
bawki i słodycze w 13 dużych worach 
j olbrzymra. icosr-ęt Crassetn około 600 
kg.) oraz 3300 Ą. gotówką. IMęiki nie­
słychanie ohywątds&ćensi staOTwisicu, 
prezesa koJe® toż. Praditla-M-nrawiań- 
sklęgo, prezesa poczty anż. Dutoyń- 
skiego i gen, Sikorsloego, eyatcń za 
.wiezłp. te dqry bez żadtóych. kosztów. 
W Katowacach, celem sprawistlŁ^egc- 
podziału tyeih darów najh^bjia! 
szą dziatwę aa Śląsku, zorga/iifEOwano 
Iwiiiiifci honor owy, do- którego weszli: 
ks. biskup Lisiecki, wojewoda Grażyń­
ski, uacreliuik wydziału oświecenia 
Fahmlk, naczelnik wyoziahi oświaty 
szJuCłłoisś WyscckŁ dt. Rostek, prezes 
sądu dr. Stark i praz&s kolta Kucińską 
koa^tet wyfcogarwery stj&iowSa Naro­
dowa Organizacja TCobi&t z p. Jadwigą 
Czaipijcką na czele. Za przywiezioną 
gotówkę zakujAmi© 400 szttufc cieplej 
KeEzuy i 80 par bucików, Termin roz 
dąWKctwa. darów naznacza u> oa 9-go 
styczmya, bo ks. biskup wyłeżcza do 
Warszawy, a ebee być osobilście przy 
.rozidaw-aaiiu darów. W Katowicach 
szybłto rozeszła się wieść o przyje- 
źcfeiie delegacji z darami Lwowa i ze­
wsząd zwracali się do imiej ■ Ślązacy z 
gorącą podzięką i proci' ze Lama v/o- 
czach, by pauie zawśotsly do Lwowa 
ich serdeczne siw a i w,.oewSiienie, -że 
cltocM nabbwcafre atotd i' obojętni, 
sęręe mają gorące I csaifa wielką 
w îzięcuposć .-?ia naszego grotk, -który 
zi-wsze ârzoduje w Pełsca«flaaa>oścśa
1 rair.'0<7Emem.

T~̂ \rrz-
_  J^ożcr snleszkanlbwy. W  dniu 

wczorajsaiit o godz. Z po południu

i s f c ć i i l f  .realiispó m a m  orolektonri 
tfcWełu. min, Skfadkowik es®.

; (Nadzyiw«żajn© vajne z g rn tn ^ o ^ M ^ ^ p . * Towarzystwa W yiciclęfi Rb-
alpośęt

(*). Wczoraj o godr. 10 rano w sali 
iprzy ul. Boótaśda' 5 odbyło się nadzw. 
walno zsrołna-dLzsyae Małop. Taw.
-właScicieii j^ajfic-Sa. Prae.wodnicsył 
p Morsti^ewskk sekretarz,rwali pp. 
CzarniecM i Pierzębala. Referaty wy­
głosili -pp. dr. Hausma-nn i Kolberger. 
W. zgro-madzeniu wzięła udział ponad 
330 osób,

Óbąj referenci omawiali sprawę zatle 
-•sienią ochrony lokatorów podnosząs, 
aiioiiuamuść jej istnieiiią, które podke- 
•jpoje zasadę własności i uniemożliw Lą 
rozwój w budowie miast. Mówcy p-M 
kreSkdi, że chodzi mi o pisywTóęcij.e 
praworządności i jWzypoaiiniolI, ie  na- 
wst w Rosji wrócono właścietotn wła­
sności ićh prawa.

Śscżegófcie atakowano projekt ós* 
ftiretu mlrj. gen. SMadkow-skiego, regu­
lującego, 'jakoby sprawę ua-bywyaiua 

: mieszkań. Dejr-ra* ten- żdaniem mó- 
wc6w —  sl-wc-r^y jeszcze gorszą sy­
tuację i ódibierje yospodai-zowi zrjp^f- 
pie prawo do wła-snpgo dpępu, a pip po 
łoży z^peiiiie kresu hairidiowi imesz- 
kań. ReferEncf wzywali wszystikich 
właścicieli domów do reje strąć ji i pię- 
'żuow-ajli opieszałość maobeenych, 
iMnższćl wstępy przemówień poświęco^ 
<ne były poiamice ze Zwdąrkterri Ochro 
py -Lokatorów, których ■ przedstawi 
ęael ip. d&ozański, obecny na sali 
okrzykami: ,jtde dajcie się bałstpstclń”! 
przen-^ał wywody, a!e dzfęki inter- 
wencai komisarza policji uspokoi?

W  r^zułtaclp odbwińono następujące 
■rezalncja, przedstawTons przez fęfc- 

: rentów:
„Zważywszy, że t. zjw. ustawa c- 

odirunie to-ke torów jest sprzeczką z  
Konstytucją i powodem fcczrob-oc-ia ni 
Sifczzicego- wszystide dziedziny , prza- 
tcysai btUTOWianega, jakotęż pokre­
wnego, że 'zagraża ziipałneni izidszcce 
•ntom .kwitnących do niedawna miast i 
roJasteczek w Państwie, aa podltonjiki 
1 niszczy poszanowanie dla' własności 
prywatnej, eo w dalszej konsekwencji

działa dems-ralizująco iią wychowanie 
spoteczenstwa, że utrzymani** a la jony 
fenę tego rodzaju anołinal-nego stanu 
odnośnie -do nieruchomi iści miejskich 
spowodować musi zupełna poderwa­
nie zanfania zagranicy .w. praworzą­
dność w. Polsce, m  wreszcie i misją 
próf. Ketataerera z Ameryki po trzy- 
mfcaięeziMn gnintownetn i w;szecl;- 
stromaem sbadą).uu wsgełkięb dziedzni 
stosunków gosipodarczych. w Polsce 
Ł ś̂wiadczy-ki się stanowczo ż& tiatych- 
miastoweni zniesieniem wsze-lkich 

• ograniczeń nieruchomości miejskich, 
oraz za równuczpatte-m '/likwi-dową- 
niem t. z\v. moratorium micszkatiiowe- 
go, sw-rseują się aobraiu na iiadzw. 
zgratpadzeni-u włąńcteiclc realności 
hiiasia Lwowa i giniri podmiejskich 

'do Wysokiego Rządu z uprgejmęiu a 
5sa/azenk sfąns wężem przedstawieniprą 
ażeby, już raz kres położyć rii&pbł.i- 
cralnemu w .skutki bezrobociu hudo- 
wdanemu -i depłaniu kardynalnych isa* 
ćąd praworządności w odpięsiepiu do 
właściciedi nięmc.huittio;śęi infdiśkich, ■ 
co nastąpć powirmo jak najrychlej a 
to przez zupełne zmesitmie mtęwy o 
cciironic łak-;?toró.w odrośnie do wszęi 
kich lo-kali . handłowych i przemysło- 
wych, raz do inieszkań- 

Pozatem nphwnl-ońo -protf;5,t przeąiw 
ko projoktołU dekretu miaszfcąniowogu 
mju Sk!adkowrskiego. zniesienia ochro 
ny lokatorów co do tych mieszkafi, 
które zostały dobrowolni^ opróżaikaie. 
przez lokatora i 'wezwanie do- właści­
cieli, aby rejestr owali się w -  orgąni ■ 
zacji.
"-Na zgromadzeniiu ze szczególnern ua 

ciskiem ątakówra,no sfery rządowe; 
ostatni referent oświadczy’ , między 

inpemi,. 4e ci, którzy nakładają -anty­
konstytucyjne dekrety ,powinni uwa­
żać, aby się nie *ua|e£l! na ławie oska 
rżonych o złamanie Konstytucji, 

Zebranie, z jóowórlu opóźnianej pory 
zostało baz  dyskusji zamknięte.

Pódely przez' nożowców, zmar? w -szoltahi,
Piać SofeHcii, -punkt ra>orny szumo­

win rozmaitego kryminalrago typn, 
byS w dniu wczorajszym widownią 
-Krwawej -awantury, która zresztą jest 
na tym płacu treścią niemal każdego 
dnia.

Józef Trojan, liczący 34 lat. zamie­

szkały w Lewa-ndówce, napadnięty 
został przez braci, Grzcgor-za. i W io- 
dzimierza Solskich, którzy nożami za­
dali mu kdka ciężkich rau. Trojan, 
prpewiesitmy do szpitaia powszoch- 
-nego, zmarł skuiifd-em upiywu krwi. 
Obu nożowcó\y aresztowano.

GSratSgKEfBSS&ra WTBHPWEaî

wyfeaeŁł pożar pokojowy w, ndeszka-' 
nhi Marji. MoretekiejJ przy ul. Małej 1. 
C. Od pieca ipoczął płonąć stos drzewa 
tuż ułożony, przycaem zajęła się po­
dłoga. Straż pożarna po wyrębauin 
(podłogi szybko ogień umiejscowiła.

— Zagadkowy zgon dziecka. W  mie­
szkaniu Jakóba Schapiry przy ul. Dc- 
kerta 1, 24 airrarlo wczoraj nagle dzie­
cko płci męskiej, liczące 13 dni. Lekarz 
miejski dr. Doliński po stwierdzeniu 
śnń&rci — polecił odstawić sjWłołd do 
Instytuftu -medycjny sądowej celem 
stwierdsphkt przyczyny śmierci. .

. —- Z Pogotowia ratunkoweg,o. 
Wśród- kDkunastu wypadków niedziel­
nych, ,które notuje protokół Posotowla 
ratunikoiwe-go, wymienić należy dwa 
ważniejsze: zgłosiła się o poradę Ja - 
tnina Geppert, urzęduic-zka, z raną ,ttu# 
czoną -na głowie oraz Salomon Starek, 
r-omocmk handtonry, z  ■ranami ktete-mi 
ra uchu i nosie. Bliższych szczegó­
łów pr-otokói- zile podaje.

-- Włamaniu nie usiąją. Do składti 
skór Metidla Gcbcsza w Boigdanówce 
1. j włamali się przedwczorajszej 
wzgiędnie wczorajszej nocy Złodzieje 
i skradli znącBriy zapas- skór różnej 
eak&śeh przedstowiających wartość 
8450 f .  ■

— Z kro-Mki kradzieży. Jnrosław 
Koralowicz, klcrowaSc ceglełni przy 
u l Mącanej zainfeszkały, zawiadomił >

koanlsarjat ,po!.icy(jńy o systematycznej 
kradzieży żalaza w tej eegmim, łącz­
nej wartości około 400 Ę? — Areszto­
wana została Aiarja Kukawaka, zamie­
szkała przy ul. Piekarskiej 1. 1, za kra 
dzież 100 zł. .na szkodę Stanisławy 
Szczepańskiej.

Zgon skutkiem zatrucia alkoho­
lem, Stanisław Fornal, portier kole­
jowy, zamieszkały przy ul. Kordeckie­
go L 35, zmarł wczoraj nagle podczas 
pełnienia sł-użby na dworcu. Lekarz 
miejski dr: Do-lhiski stwierdżfi śmierć 
skutkiem zatnucia alkoholom.

— „Rewolwerowe" awantury. 3ta- 
n-iaław Żuk, zamieszkały przy ul. 
Krótippj L 11 napadł wczoraj na ul; 
Gródeckiej ną Kaziiriiępza Kłczmę, z 
którym miał- j&kiaś osobiste porachuu- 
!d, a wyciągnąwszy rawotwer odgfa^ 
żął pię, „że g o ,trjjpęm ppk»ży“. Awan­
turnik przytrzymany został przez po- 
steriinikGiWćigb i osadzony w aieszci3 
policyjnym, -poesem po spisaniu proto­
kołu T^uszęzAny został na wolną 
stopę, Rewolwer zakwestjcwiowuito. —- 
Podobną awanturę wywołał wczoraj 
w restauracji pruy -u-}. Wiśni-oWie- 
ckidi niejaki Władysłay/ Pelz, zamie­
szkały przy ul. Nowy Świąt 1. 8, Pelz 
znajdajj^c się w utanie ©odcknidmiytn 
wszczął awanturę, podczas której od­
grażał się obecnym w tej restauracji 
gościom '$m ich ?owystrzoia“. Perz

został aiesztoeyaBy. f r  I trzecia pode-- 
lńia wydarzyła się awantura. Oto nie­
jaki- Meniwk Mak^-nufen Ka-te, zanne- 
szJraly przy d . Wżtei-ańoW 1. 5, w 
szynku- Flsćlia przy ul. Żółkiewskiej 
podpiwszy' .wyibi-egł na. ijUipę i ę  re-woi- 
wsreart w ręku groził przechodniom. 
Strzelaniem, Awanturnika aresętowa-. 
no.

-T- Aresrtor/ęfijs .gsr^siiiiąjalką,1 Ąrę- 
sztowany to stół węjjoraj Piotr SSytsa--1 
łowisz,1 zamieszkały w Rynku 5. J l .  
zą czynne tąrgu;ęi;.ie się tu ptietermi- 
kowego.

—- feęhą wdsłUego włamanda P}'zy 
ul, jagięllopskiej. Sprawa lyjcikiaEp, 
wdamariu przy ul. Jagj-ci]orskiej j. 22, 
gdzie kąsinrze w upcy % czwartkd na, 
piątek ubiegłego tygodnia obrcebłh 
dwie kasy ,,Orb?su“ i jedną Kasę „“dyn 
dykastu ’zboiżow7ęgo‘’ .zmijij«ję Kę, 
■wciąż jeszcze w •• roartwYm pupkęie, 
Pozostewiopę przez kasłarzy pa mjfK. 
scu -precyzyjne narzędzia, służące do 
wrłajnąnia jak niemniej sposób rozpru­
cia kas wikasuje-,. M  apra-yzęamj, byli 
bardzo bięgii k-asiurzę, prawdopodo- 
tnie ząmiiwscowd, któpjy dokonali le­
go riudzayycza* s^rytne^o włępjama 
przy pomocy swego miejscowego te* 
■warzy.sza-. po hręhu, ofeasnajmMohepo 
dskotule z termrmn i sto-siinkanii- P»;tn 
jącyml w wba wymiłenjon|»e& bmraah. 
Do tej hipotezy śledczej skknia ró- 
wnieś fąkt, M  wrsjfyspy jaemmagjimri 
miefspoAii wdanTw^ucze-ka/ńąr-sa smaj- 
dująiiKię .pod. kluczem odsiadując k # »  
za popekiionl? wtemauial D-achodze^ią 

.(paJksyjno potniitio energfeupgę zakro­
ju .nip ruszyły 4n4ychczas z majrtwega 
miejsca.

H SGNINA, pow, Łańcut. Gwiazdka
dla dzieci ną wsi. Kiorowuiiik tut. szko­
ły p. Jam liiglot i ja j  &gsjq, dali nam 
już feteraB dowody 
prac-y mad ttóodzSeżą szkolną i poza- 
sakbfną,- Gstaimp w okresie Świat Btł- 
żegp Narodseoia szkoła! praądziła gwia 
z-dkę dla. pąszych dzieci. W Sali Dpmn 
ludowego żebrały się wszystko dole­
ci szkolne, rodztoe I  młodzież poza- 
szkolna w liczbie oko-lta 500 osób. Po 
przedstawdanta, na które złożył© się 5 
komedyjek, odegranych*bardzo uclątriłę 
przez . dzfecj -szkę!ne; poiaw-ł s-ię pa 
scenie św. MScoia-j,. w .otoczeniu. anipł- 
ków. | red-arkamż Było wiele u.ci&Chy 
I okrzyków' wśród gromady dziecia­
ków. — -Podziękowanie i. wdzięczność 
za -to mdeży się wsaysficim' paokwn 
naucżycitJkom' i p. 'kterowiaStowL Obe­
cni rodzice ffe'S©?51 -

r̂ ęfiSSai
'-f Najnowszy taniec. Jeszrze nie

zdulano uporać się ze skonwlkewń^i 
tm A  łamańcamii „biackl/ottroin‘u“ a;aż 
pojawiła się zapowiedź nowego, bar- 
dzkd tru-dnicgo tańca, zwanego „Hee- 
b,-e J'e-ebi;ies“T Zgzotycżne — rapęz o- 
czy wista — jego pas, wymyś-lone sw- 
stato w Chicago i składa śię z gwał­
townych wż-lrzą-sów, sbo-lców i .'potrzą 
sali, według recepty, podyktowanej 
przez czerwono skorych tencerz-y. .Ta 
pjeirwd^ór służą nranowięto rytrid- 
czne ruchy, wykonywane, ongi l̂ rz-es 
Imieln podczas u-noczystośei, poprjse- 
dzających krw-iożeraze wyprawy wor 
jenne oraz tańce czarodziejów .  ka­
płanów w czasie Składania przez nich 
ofiar hidzkJich. Kultura 2C - go wi?k:i.

NADESŁANE..
(Za tę mbryk? Redakcja nie odpt-wlad:. i '

R k ^ JO S Ł IjC H A ^ I Pamiętajcie, że najje- 
paav oabiór /.auewniają lampki katodowe 

. PHIKSRS MIMIWMtT.' Dowodzi tego fakt, 
że z zągianicsnycl. Ian;p katodowych je - 
Cynie lampki PJfiSi.uę Nlnjwatt otrzy­
mały Majwyżs?V Śyplom  ŁSznania ną 
P le m sz e  OQ;5irt«-krajowe,i W ysławia 
htetfjcwei w W y rn ira t i. Żąd. icie p e- 
spektów PHILIPSA od W&Ecego dostawcy 
lamp radjowycn. W prorp^k.Łch PH1LI 
PSA znajdziecie wskazówki, jak wyhrąfi 
najbardziej oapowiedcie lampki dia Wa- 
sjęego aparatu- , ' nIHłż

' • !' 
DAJ GROSZ NA CELE T 0 W > : 

,RZL'8TWA SZKOŁY" LUDOWĄ.

m m m m m  m ś i u p  m



Samotna.
Samotna była Nie znaczy to, aby 

mieszkała na pustyni. Wokoło niej hu­
czało miasio, życie przelewało się we­
zbraną, szumną choć płytką falą. Przyj 
juowaia i oddawała wizyty. Smukła 
jej postać stanowiła ozdobę salonów, 
różowe usta umiały wypowiadać ?, 
wdziękiem słowa równie dźwięczne, 
jak puste. W  salonach obnaża się tyl­
ko : amioiirt, duszę musi okrywać nie­
przenikniona zawona. Gdy była młod­
szą pióbowała poruszać tematy, które 
— zdawało się jej — powinny były 
obchodzić społeczeństwo całe.

Ciiiodste. zdziwione, często ironi­
czne spojrzenie, wciskały jej napowrót 
słowa nie wypr. miedziane do mózgu, 
skąd piątkiem żrnnego szronu na roz­
grzane spadały perce.

Bo też dziwna przyjemność mówić 
o rżęczacii, któiych zmienić nie mo­
żna, poruszać rr.yśK, od których cień 
padł na towarzystwo rozbawione. 
Nie była starą panną, miała męża, któ­
rego ,tj ogólnie zazdroszczono. Wzięty 
adwoiUt, niezrównanie miły towa­
rzysz, giętkością myśli i słowa, zdol­
nością przystosowania się do każdego 
środowiska — Zachwycał. Tęgi umysł, 
tęga głowa — mówiono o nim pi- 
wszicimie. Le*z gimnastyka umysłu 
czy ciała stosowana ciągle, wyczerpu­
je — z świetnych przymiotów togo me 
zrównanego światowca, nie pozostało 
nic — dla domu.

„Niech żona mi łaskawie wybaczy, 
tak się zgadałem dzisiaj, że muszę od­
począć. -kobiety, zajęte drobiazga­
mi codziemiego życia, nio pojmujecie, 
jak bardzo człowieka wyczerpuje pra­
ca społeczna". — Tak, nie pojmował! 
tego, ale sercer-: gorącem żałowała, 
wspótozuła.

Jakże pięknie umiał mówić ten 
jej mąż, jak wspaniale wiązały się my­
śli, słowa, a umiejętna modulacja, ja­
kie zuaćzome nadawała każdemu wy­
razowi. Ckołys^ta pięknością głosu, 
bogactwem słów czuła się niezmier­
nie dumną I szczęśliwą. Lecz petem w 
domu. gdy w ciszy i skupieniu zbiera­
ła raz jeszcze rozpierzchłe wrażenia, 
cofała się z lękiem. Wiązanka dźwięcz­

nych słów. jak kwiatów pięknych lecz 
puslą • h leżała u jej stóp, a or.Jj przeszli 
kiwała je drżąca, naprożno treści szu­
kając Gdzie treść?... — Niewyrobiony 
mara jeszcze umysł — myślała — 
szczer.óły chwytam, nie mogę ogar­
nąć Ci łości, powróci do domu., spy­
tani. On mądry, dobry, wyjaśni tui 
wszy .siku... Aż przyszła godzina, .że 
pojęła, zrozumiała, że zagadki życia i 
słów judzkich .unsi rozwiązyu ać sa­
ma. Odtąd nie pytała, nie nudziła wię­
cej.

Dzień wigilijny byi mglisty, szary. 
Od rana czuła się nic dobrze. Myśli 
obmierzłe, bunty utajone, w głąb du­
szy zwyk-e spychane,-pytania sia któ­
re nie było od-.owiedzi, wszystko to 
w bladem śwkl-e budzącego się leni­
wie dnia wypuizlo, napełniając serce 
rozpaczą. Tyle n ar było w jej pustym 
samotnym poko u a . wszystkie tło­
czyły się ku niej, otaczając jej łóżko 
zwartym teinie?:' cieni.

— Coś ci obiła z życiem? — pytają.
, 0  Boże. mój Boże, co życie zrobiło 
ze mrą?...

W;vi;wata się, Gorączkowo zaczęła 
się ubierać. Budr.i czekają nu nią, bie­
dnym ma me-ść radość i pociechę. Tak 
zimnoi Może się ram ogrzeje... Nie, ula 
ogrziia się W tych małych domkacli, 
wilgotnych suterenach,. gościem była 
chwilowym ty lk ".. Witai ją wesjoły 
gwar dziatwy. ..-łask radości i ciepło 
podziękowań, !łw’z już za progiem n.- 
kło wszystko i jest znów na ulicy sama 
wśród obcych, ziębiona mgłą wilgotną.

Myśli i3*az o :em .| s-p | iem , leźa,c 
W wgodritm łóżku w pokoju oświe­
tlonym dyskrernem światłem blada 
różowej lampy'. Wypełniła obowiązki 
żony, gospodyni, opiekunki ubogich 
(matką nia jest' więc odpoczywa.

Mąz poszedł do znajomych, ona wy­
mówka s*.ę nie?' owiem. Już podczas 
wieczerzy 'wigiijoej bolała ją głótya.
I tera,., bu.'. Nie wie tylko, co jej do­
lega , ardzuj, i ‘- .te  czy głowa, bo tu 
i tam ode.rewa ł ól nieznośny. Przy- 
tem dieszcze, *l’łód dziwny, który ją 
obejmuje • na wskroś. To mgła dzisrew.' 
sza ta i ziębi AcaJ już wie, to ta mg.a, 
co otulała, całe ;*? życie. Nie może 
wśród nie. doj.zcć nikogo, ani męża. 
ani znajomych. I «.ni jej nie widzą, cho 
dzi atulon i nią jak gęstym welonem.

Jak cnmóńdak ticninO'. Spowija ją co­
raz Łzozc.ujsj, dtewi, dusi!!

Co ją ; bud ,i m ? J a k i e ś .  miękkie, 
słodkie dotknięcie, listeczka świeże, 
wonne na jej spoczywają twarzy. 
„Mateczko, wstawaj! już-późno, anio­
łek niesie drzewko'4. Droga twarzy­
czka pochyła się nad nią — więc tam­
to było snem.,.. Nie ina ragły, ha szy­
bie mróz wzorzyste porysował. kwia­
ty, za oknem, jakaś słodka melodja, na 
harmonji ktoś gra koleudę, pokój pły­
wa .w jóżowem świetle,, a Tadzio przy 
pominą o drzewku...

Nie wie, co się stało. Ach! tak, pas 
mięta, .przypomina sobie. Od,rana już 
ją bolała głowa i kiedy po wigiłji sio­
stry poszły oświecać 'drzewko, ona z 
Tadzikifcm na kolanach zdrzemnęła 
się na chwilę... Słychać dźwięk pie­
szczotliwy dzwonka, już bliżej, coraz 
bliżej... Tadzio 'wyrywa się z jej objęć, 
otwiera drzwi. W . powodzi jarzącego 
światła, opłyiiłęte.falą rozkosznej wo­
ni stoi drzewko, wysoko, wysoko 

.dźwigając ramiona 'obciążone takieni 
mnóstwem słodyczy, że aż giąć się 
zdają gałązki, a pod drzewkienl fazyj- 
ka, czako, szabelka, cały rynsztunek 
dziecka polskiego i książeczka, z któ­
rej w długie wieczory zimowe wskrze 
szać będą cudne' 'postaci rycerzy i bo­
haterów, kapłanów ognia świętego.

Jak tan czas leci! Jak to dziecko 
rozwija się, rośnie! Jak uczyć się, jak 
pracować trzeba, aby nadążyć temu 
młodziutki emu umysłowa, który, jak 
orzeł y/zbija się kii słońca. Błogosła­
wione bezsenne noce, w których, jak 
w świetle poranka nowe się ukazują 
światy, olśniewające słońca wiedzy, 
zorze uczuć, jak świat głębokich, jak 
świat wielkich,

■cD '■'rjfip? moje, wszystko 
dla ciebie, a jednak nie dla ciebie, tyś 
środkiem tylko, nie celem. Cel twój i 
mój za ąami, nad nami... .

-Jakżeś ini ślicznie Wyrósł, mój cbło 
paku najmilszy, jak młody smreczek 
Smukły, ciemne oczy paią się weselem i 
i życiem. Duszą 'jesż 'wszystkich towś- : 
rzystw. Młodzież schodzi ' się ii mnie, , 
dyskutujemy, sprzeczamy się, żyjemy!
O Boże! jakże to życie 'jest piękne!

Mateczko wyruszamy! Nareszcie 
wprowadzę w czyn to, coś w duszę 
moją wpoiła mateczko... Tylkó ■ mi j 
ciebie żal, najdroższa, żal, żę cię zo- i

l  nowei ustawy 
s te m r io m

Nowa ustawa o opłatach stemplp-.' 
wych wprowadza od dnia 1 Stycznia 
1927 r. na obszarze obowiązywania 
kodeksu cywilnego austriackiego bar­
dzo ważne zmiany w sposobie i ter­
minach uiszczania opłat stemplowych, 
a mianowicie:

Art. 20. ustawy ustanawia termin 
3-tygodniowy od daty sporządzenia 
pisma, podlegającego opłacie, jako 
normalny termin, w ciągu którego 
opłata stemplowa winna być niszczo­
na. Zasada ta tyczy się w szczegól­
ności pism, stwierdzających umowę 
o odpłatne nabycie nieruchomości (nie 
tyczy się darowizn, co do których 
pozostają w mocy przepisy dotych- 
cżasowie).

Podatnik jest obowiązany przed ii- 
piywem powyższego terminu trzech- 
tygndniowego bądź sam obliczyć o- 
platę i ją uiścić, a mianowicie: zna­
czkami stempluwem-i skasowanemi w 
przepisany sposób, lub przez wnie­
sienie odpowiedniej kwoty gotówką 
do kasy skarbowej, bądź udać się do 
urzędu skarbowego, który opłatę ob­
liczy i zarządzi jej pobranie.

Niezastosowanie się do zasad po­
wyższych spowoduje wymierzenie 
drogą nakazu płatniczego — opłaty 
stemplowej oraz podwyżkę tej osta­
tniej w wysokości 5 -krotnej opłaty 
pojedynczej.

Nie wystarcza wiięc — jak to było 
dotychczas — samo zgłoszenie doku­
mentu urzędowi skarbowemu. Jeżeli­
by ktoś poprzestał na zgłoszeniu, . a 
nie uiścił opłaty przed upływem ter­
minu ćrzechtygodnioweigo i spokojnie

wyczekiwał nakazu płatniczego, ro 
otrzyma wprawdzie nakaz płatniczy, 
ale obejmujący nietylko opłatę poje­
dynczą, lecz także podwyżkę.

Zasady powyższe stosuje się rów­
nież do aktów notarialnych i do do­
kumentów, uwierzytelnionych sądow­

nie. lub notarialnie. Wprawdzie nota­
riusze, względnie sądy, będą przesy­
łali urzędom skarbowym odpisy do­
kumentów powyższych, ale to bynaj­
mniej nie zwalnia stron od obowiązku 
uiszczenia opłaty przed upływem ter-- 
minu trzeęlitygodniowego.

SE i- ś w i a t a .
H- Pięciodniowy tydzień roboczy.

Dyrekcja Ford‘owskidi Zakładów, ist­
niejących w Manchesterze, postanowiła 
pójść za przykładem amerykańskiej 
Centrali i wprowadzić 5-c.io dniowy 
tydzień roboczy. W sobotę i niedzielę 
wszystkie warsztaty będą nieczynne, 
co jednak nie zmniejszy zarobków, 
ani wydajności pracy.

+  Wielka zmiana w Paryżu. Paryż 
poczyna opłakiwać zwyżkę iranka — 
knajpy nocne Montmartru świecą pust 
kami, urzędnicy w biurach turystycz­

nych próżnują, portierzy hotelowa sta­
ją się znów.uprzejmi,- .kelnerzy chętnie 
usługują ludziom, mówiącym nawet 
bez akcentu po francusku, szoferzy 
zgadzają się na normalne napiwki. Pa­
ryż staje się znów franciiskiem • mia­
stem, za dolara bowiem dostaję się już 
tylko 25, a nie 45 franków, Co wywo­
łało gromadną ucieczkę cudzoziemców 
W najgorszej sytuacji znaleźli sie isto­
tni Paryżąnię — ci- nie mają dokąd wy 
jechać.

O G Ł O S Z E N I

KLFNU i cWKZf-LiA/,
10 groszy za wyraz.

N  A  J R O Ż M  A 2 T S Z E

P A P t H Z E  I PANTOFLE
poleca i wukonuje Fabryka

ul. W ronow ska 4,
(b o ra n u  K o p e rn ik a ) . 10710

stawiam tak samotną... Nie, ja nic bę­
dę sama synku, nie. Zostanie mi myśl 
ó fobie, modły za ciebie, nadzieja, któ­
ra opierać się' będzie r.a tobie, t y  
wiesz, ze nie dla siebie chowałam cię, 
jedyuy, • tylko "dla Niej, idź! Kiedy cię 

w oła.
Jak jaskółki na wiosnę, tak lecą wie­

ści radosn e . z pÓlą w a Ibi! Każda mi 
niesie wieść o synu. ,Zdrów. drelny, 
odważny,

W  tęsknocie, w nadźisi, oćzeklwa- 
niu, jakże chyżo pećżi eżąs! Znów 
wigilia'. Znów mróz na szybach wzo­
rzyste rysuje kwiaty,. migoce płomień 
w lampie.' Pokoj w, różowej tonie nlglę. 
Jego tylko nie ma. Lecz jest myśl o' 
nim. Duchem z, nim złączona jestem, 
nie czuję się samotna —-. nie,.

Ktoś puka... może on... Boże uczyń 
to!... Nie, to list -ź' pola waihd. Cu to? 
Nie jegc pismo, . Tadeusz zginął. Zgi­
nął jak oohaterj J a k : ciemno... Nie, ja­
sno, ogromna, ogromu* jasność... W 
niej — on! * " *1 *

Tyfus, jakkolwiek silny nie byłby 
sprowadzi! katasfcrd-fy, gdyby nie seret 
osłabione. Serce rjię wyfzymalo, Nie 
znając poprzednio szanownej małżon­
ki pana. nie mogę stańowćzeJ wypó- 
wdedzieć opinii, ale młodą1 t,ę, istotę 
nurtowało zmartwienie jąk.eś, które 
ód dłuższego czasu organizm podko­
pując., stało się nareszcie 1 pośrednią 
przyczyną jej śmierci. ■ '

Żona moja nie miała żadnych 
Zmartwień, żyła w wygodąćtj, ochra­
niałem ją, .strzegłem, nie pozwoliłem 
należeć do; żądnych stowarzyszeń, in% 
ino, że pragnęła tego ••usilnie.' Starałem 
się cła niej e. rozrywki... Niestety', dom 
jej' nie wystarczał, Wycieczki do ubo­
gich, do chorych, akąd prawdopodob­
nie zarazek, tyfusu sobk przyniosła 
— bez.mojej robiła wiedzy...

-• Wybacz pan, w chorobie ■ cZpsto 
wsppuiiiiala; synka,...ipyślaieiu, że. może 
struta dziecka... . ' .

— O nie! Myśmy ".nie’mieli dziecń 
Rożumie. pan... Tłźięęi. mąćą. *,, spckćj 
cioniowy, a ona byłą raka wątła, de.fi- 
katna, pszczędźa|ęp; ją. .

Wiem, wiem, rozurtiieiKi, to też w 
tym 'ciężkim smutku, niech to będzie 
dla pana pociechą, że nie ma pau sob’e 
nic do wyrzucenia...

Maria Terna wsią.

('Gs T>'v (jrG>r, r,v 
4 sroft*e za wyra*.
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BIURO Macihniewslieji Hnpimikt -źsti' ł«r 
latam 446. polecą-: oficjahstów, boby, kar 
,charzy, wykwintne kucnarkl, pekojowe, 
służące, różną służbę miastowa, .ow.or- 
śką. restauracyjną. __ J_ą6l2

K U C H A R K A  p ferw W rśn ląd li* t  d o b ry m i iłW iacióctwarni 
F o s z tt l ju je  p o sa d y  z a r .iz  d o d o ir u  ic ą to lic k ie g c . Z g Jo - 
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WODNE PO SA DY.
S groszy za wyraz,

WPRAWNA HJ.A r ,. 
c h f c l t a r ją ,  z n a l d z l *

UTKA. obotznane nlofcr / t u-
 ------------------   i r  J DO fm Jr.U Jv, n  ladnoiiOdcln
Jn zrtjącła. -  Zg-r,;” ftłir o- obirrj v- 'udskeji 
„Sław a bobnU aa11 jwlądzy godir. I ł a 14. 6

Ł U C H A H K ę  z  w y k w in tn em  g o to w a n ie m  i p ra n ie m , 
u c z c iw a , lu b ią c ą  a z lc c i.  —  W iad o m o fid  w a d m ib i-  
s - t r a c jl . '  ■ ■ I jS N

UIESZKANIA SKLEPY LOKALI: 
9 groszy ze wyraz,

Z A JĘ C Z E  s k ó r y  p ła c i  p o  4. złote ,, ró w n ie ż  s k ó r y  li-  • 
Sów  kun i t.-lio rzy , p ła c i  n a jw ię k s c u  ce rty . P r a c o -  
w n ia  tu te r  K a r o ia  ń e b u r t r a .  S e n a to r s k a  10 ligi»3

& B Y 61M A S.N Y  I la lc z a w s k iw g o i  o b ra z  o K a z y jn ie  d ó  , 
sp rz e d a n ia , W ia d u r io ś ć : F ir m a  W a ia r / a n  
L w ó w , S y k s tu s k a  17. T e ł,  11557

F O R T E P IA N  t r iS n l t n  r iŁ h o ń , k rru ż o w y , k ró tk i
K a i m ,  K o p e rn ik a  16. T e k 2 0 -4 Ł  11536

Z Ł O C E N IE , s re b ra z n ie  w y k o n u je  s o lid n ie  t u n ita rn e j 
W i. B u sz e k , L w ó w ; A k a d e m ic k a  6 , t e le fo n  1S-4S._________________ ___________ __iur.u

F O R T E P lA lt  k r ó tk i  , ,R ó n is c h “ m e c n a n ik a  a n g ie ls k a , 
sp rz e d a m  .tanio , g o tó w ita , K a p e rn ik a  te ,  p a r te r , o b ­
c y  n y , S k le r iia r s k i.  ” ,511

P O K Ó J n le u m e n lo w a ry  fro n to w y  d o  w y n a jęc iu  k a ­
to lik o w i n a  s ta n o w is k u , w ia d o m o ś ć  w A d m in . r,od

; ■ .X- X;. -___: ___  . ... .W__________ ■ 1'15'd .
,f|rrts»£n»atur*‘ fiopernina ii, tslofon 

poszukuje mieskkąnia nó.nych pekoji, 
kupna, sprzedaży nieruchomości, kamie­
nice, willę, proep-owączŁ zamiany Kra­
nówie, Poznaniu, Warszawie. topJS

NALKA i W YCJ-lUWANiL.; 
8 groszy za n y ra z .

D Y P L O M O W A N A  n a u c z y c ie lk a  jć z ia la  f r a r c u ś k ie g o .  
n ie m ie e k ia g ó , k o n w e r s a c ji ;  ró w n le s  p rz y g o to w u je  

c o  rp a tu ry  g im n a z ja ln e j z  w s z y só d c h  przecm -łO ' 
tó w . D łu g o sz a  i ? ,  li p, ; a
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